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Zmiana programu Piasta",99
U p ia stow ców  w ubiegłym  tygodniu to czy ły  

się przez dw a dni walne narady. Zgrom adzona 
śmietanka dojlidztw a obradow ała  p rzy  zam ­
kniętych drzw iach  pilnie, n azyw ając obrady 
te, obradam i nad zmianą program u. K iedy w 
gazetach  P iastow ych  obrady  takie zap ow ie­
dziano. byłem  bardzo zdziw ion y . W szak  to 
już każdy, znający dojlidziarzy w ie, że stron­
n ic !" .! 10 a w zwiędnie jego  p rzew ód cy , p o ­
siadają już piękny program , w y dru k ow a n y  na 
papierze. Program  ten, to zbiór bardzo pięk­
nych  postanow ień, kilkadziesiąt stronnic ład­
nych  obietnic dokonania p oży teczn ych  czy n ów  
tak dla Polski, jak i dla ch łopów . S k oro  prze ­
cież  reform a rolna bez odszkodow ania  jest dla 
p ia stow ców  .,bolszew izm em “ —  zachodziłem  
napróżno w  g łow ę , c o  ta „zm iana program u’1 
ma z n a cz y ć?

Program  partyjny zaw sze  b y ł dla dojli­
d ziarzy  świstkiem  papieru, o k tórego speł­
nienie nigdy walki nie toczy li, goniąc i 
w a lcząc o k orzyści i zarobki panów  posłów , 
dygn itarzy , p rzem y słow ców  i naganiaczy par­
ty jnych . Z  zadziw ienia tego  w y p row a d z iły  
mnie dopiero w iadom ości później otrzym ani; 
i szy d ło  z w orka w y lazło . P an ow ię W itos, 
Kiernik, S zyd łow sk i i reszta radzili tedy nie 
nad zmianami program u, bo niema w nim nic 
do zm iany, ąłe ustanawiali i obm yśliw ali środ ­
ki dla -ratowania sie od grożące j niechybnie 
śm ierci politycznej. N ajchytrzejsi dojlidziarze 
w ybiera li drogi, jakiemi po m aiow ej przegra­
nej ma p ójść robota p ia stow ców  na wsi i ob in y- 
liwali sposoby , jakiemi od zysk a ć stracone zau­
fanie u ch łopów , czy li radzili nad tern, jak się 
„odegrać".

Przy ca łej sw ej n ędzy  m oralnej, W itos  jest 
cz łow iek iem  genialnie chytrym  i sprytnym . 
D latego, aczkolw iek  dojlidziarze dziś w szędzie 
na w si grunt p o lityczn y  pod nogam i potracili 
a ch łopi ż y w io ło w o  garną się pod sw ój k laso­
w y  sztandar w  Stronnictw ie Chłopskiem  —  
n ależy  się nam bacznie przypatrzeć rezultatom 
tych  obrad i zapoznać się ze środkam i jakie 
piast obm yślił do „o d g ry w k i" ! P on iew aż prag­
niem y, b y  utrw aliły się w  P olsce  rządy M ar­
szałka P iłsudskiego i Łazarz —  ch łop  polski 
zm artw ych w sta ł, m usim y w szelkie w ysiłk i na­
sze k ierow a ć ku temu, żeb y  gad dojlidziarski 
nie o ż y ł  i żeh y  zam iary jego  już w  zarodku 
zosta ły  sparaliżowane.

W ed le  otrzym an ych  w iadom ości, w ybran o 
następujące sp osob y  do odegrania się p rzy  w y ­
borach  w  r. 1927:

1) R zeczyw istą  gospodarkę wsi maią w  rę­
kach ty lk o  starostw a, gd y  w o jew ód ztw a  na 
wieś mają dostęp jedynie przez drzw i staro­
stwa i jako w ładze drugiej instancji, w p ły w  m a­
ją o w iele m niejszy. S tarostow ie mają w  rę­
kach w sz  stkie środki, które naszem u stron­
nictw u do odegrania są potrzebne. D latego 

m usim y w szeikiem i sposobam i zatrzym ać na 
urzędach starostów  w szystk ich , p rzvchy ln ych  
poprzednio piastow i. P o lecon o  już w  czerw cu  
br. tym starostom , k tórzy  za poprzednich rzą­
dów  zbytn io się partyjnie zadeklarow ali, by 
sym natie swe starannie zamaskowali i temsa- 
mem skłonili Ministerstwo Spraw VVewnętrz- 
nych do pozostawienia ich w urzędach. P o le ­
cenie to zostało wwkonane ściśle. W  ten spo­
sób spodziewa się piast utrzymać nabudowany

aparat do wyłącznych rządów we władzach 
politycznych pierwsze) instancli.

2) P oprzednio zw racan o m ało uw agi na P o l­
ską D yrek cję  U bezpieczeń  W zajem nych , któ-, 
ra dysponuje kw otą  ok o ło  7 m ilionów  rocznej 
nadw yżki, ściągniętych  w kładek nad pobrane- 
mi premiami. N adw yżka d otych czas  używ aną 
była  nieekonom icznie dla ce lów  partyjnych  

piasta mimo, że piast posiada w ięk szość w  za ­
rządzie tą instytucją. Cała Rada Nadzorcza 
składa się z piastowców a mafia kieruje Dr. 
Kiernik, N adw yżka ta .w e form ie k redytów  mu­
si b y ć  bezw arun k ow o zużyta  na ce le  reperacji 
w p ły w ó w  piasta. Tylko przez interwencję po­
sła lub działacza Piastowego kredyty na t. zw. 
„ogniotrwałe pokrycie dachu“ mogą być udzie­
lone. Ten sposób  postępow ania  by ł c z ę ś c io w o  
tylko stosow an y poprzednio, teraz ma nastą­
pić zaostrzenie. P iszą cy  te s łow a  ma w  ręku 
d ow od y , że Polska D yrekcja  U bezpieczeń  z ła­
tw ością  udzieliła kredytu na ogn iotrw ałe po­
k ry cie  dachu ludziom  naw et zam ożnym , ma 
jącym  dachy sw y ch  dom ów  doskonale kryte 
blachą, u których  cel p ożyczk i b y ł cy ga ń ­
stw em , jeśli to b y ł działacz partji piąsta i przez 
nia r-filecony; odm aw iała natomiast, tym ch ło ­
pom , k tórzy  do dojlidzkiego obozu  sie nie za­
liczali. Św ietnie do  spełnienia tych zam ierzeń 
piasta dostosow u je  apa^ ‘R u fzęd ń iczy  tej 
instytucji, której w iększa cz ę ść  stanow isk o b ­
sadzona jest przez n otory czn ych  naganiaczy 
i agitatorów  stronnictw a.

3) O rganizacje Kółek R oln iczych  w M ałopol- 
sce są w rękach piasta. R ów nież podobne in­
stytucje w Poznańskiein i Pom orzu  ooa n ow an - 
sa przez p iastow cow , łącznie z endekami. W  
K on gresów ce też piast w  organizacjach tycn  
posiada znaczny w p ły w . Postanow iono w  o i -  
ganizacjach tych  działać tak, jak i w D yrekcji 
U bezpieczeń  tj. udzielać udogodnień tyiko de 
klarującym  się za piastem, doku czać i nękać 
odm ow am i zw olenników  obecn ego  rządu.

4) U rzędy Ziem skie są rów m eż obsadzony 
głów n ie  przez p iastow ców . W ykonanie teraź­
niejszej reform y należy tak k ierow ać, by  przy 
parcelacji ziem ie mogli o trzym ać jedynie z w o ­
lennicy piasta lub tacy, którzy nadziałem zie­
mi dadzą się łatw o skaptow ać.

T e  cztery  środki nia;- s tw o rzy ć  dostatecz 
ną platform ę dla zw y cięstw a  piasta w w y b o ­
rach w r. 1927, a nazw ane zostały  przez pia­
sta „zm ianą prooranm " kierunku y  - 'O i-
czym . Inne instytucje tak ekonom iczne jak i 
ośw ia tow e, działające na wsi, rów nież mają 
b y ć  najstaranniej w yzysk ane do „ o d g i 'w k i ‘\

Jak z tych  postanow ień w idzim y, uchw ały 
te ni< mają ze zmianą program u nic w spólnego 
a jedynie są zestaw ieniem  w szystk ich  posiada­
nych je szcze  przez piasta środków  do z r e fe r o ­
wania zestrzępionej pow agi piasta na w si-

O bóz odrodzenia m oralnego, ch oć  prow adzi 
ciężką w alkę na wielu frontach, nie m oże tych 
planów' piasta zbagatelizow ać. R zaJ Dr. Bartla 
musi ob m yśleć i zastosow a ć środki jaknajener 
giczn iejsze, k ió reb y  spaliły zam iary W  nosa na 
panew ce. Ma ku temu m ożność. P .  Doeruian 
z P .  D. U. W . musi pójść w odstawkę, aparat 
P .  D. U. W . musi przejść chemiczne odkaże­
nie. S tarostw a muszą b y ć  z partyjn ikow . oe< 
w zględnie o cz y szczo n e  a p. Minister M łodzia ­
now ski winien p rzy  ocenach  poszczególnym i 
starostów  zaglądać p o jed yn czo  w ładcom  p o ­

w iatow ym  nie w dzisiejsze, ale przedm ajow e 
oblicza. M ałopolska ma np. starostę, k tóry  en­
tuzjazm ow ał się w  czasie m a jow ych  dem on­
stracji na cze ś ć  M arszałka P iłsudskiego, c o  zu- 
pełrie nie przeszkadzało mu w y sy ła ć  policję 
na w ieś, celem  sekatur o psy, gn ojów ki i k o ­
min v. p rzyczem  zaaferow ani chłopi d ow ia d y ­
wali się, że „macie Piłsudskiego to i takie w y­
dają nam rozkazy". M ałopolskie T o w . R oln icze 
musi dostać kom isarza a partyjny agitator p. 
Jura, musi zostać usuniętym . Inaczej k red yty  
rządow e zamienią się w  subw encje  dla walki 
p rzeciw  rządow i. Inaczej w szelkie w ysiłk i 
stronnictw , sto ją cych  za M arszałkiem  P iłsud­
skim i popiera jących  dzieło  sanacji spełzną na 
niczem . Jeśli opinja wsi jest za M arszałkiem , 
to trzeba w szystk iego  dokonać, by to utrw a­
lić a obóz odrodzenia m oralnego i ekon om icz­
nego Polski będzie opierał się na solidnych I 
pew n ych  fundamentach.

Rząd prem jera Bartla jest rządem  ludzi, któ­
rzy  m ało m ów ią, ale zato w iele czynią. O by 
tych zam ierzeń piasta nie zbagatelizow ali, na 
czas je sDaraliżowali a w ted y  ta sław na „zm ia ­
na program u" pom oże dojlidziarzom  tyle, w iele 
umarłemu kadzidło. - Tadeusz Stapiński.

B^ąd 
a rolnictwo.

(Dnia 21 sierpnia minister rolnictwa p. Raczyński 
ogłosił społeczeństwu za pośrednictwem gazet, że 
rząd wykonując zapowiedź premiera Bartla, bie­
rze się do energicznej p>'acy na polu rolnictwa i 
dał poniżej zestawiony obraz zamiarów rządu i 
dokonanych już czynów :

„Działalność ministerstwa w dziedzinie rolnic­
twa i hodowli streszcza się w dążeniu do stworze­
nia warunków opłacalności produkcji rolnej. Dzi­
siaj przeważnie opłacalną jest tylko rabunkowa 
w ytw órczość na skutek drożyzny kredytu w  pań' 
stwie. wykazującem najwyższą w świecie stopę 
procentową. Dalszą przyczyną nieopłacalności jest 
dysproporcja cen między artykułami, sprzedawą 
nymi prze rolnika z jednej, a środkami produkcji 
jakie on nabywać musi, z drugiej strony. Ta różni­
ca jest jednak zgubną dla kraju, gdyż obniża w y­
sokość w ytwórczości.

BRAK KREDYTÓW DLA ROLNICTWA
Racjonalny rozwój rolnictwa pplskiego hamowa­

ny jest przez szereg czynników, z których za naj­
ważniejszy trzeba uważać brak kredytu dłu­
goterminowego i niedostateczne zaopatrzenie w 
kredyt krótkoterminowy. Zagadnienie organizacji 
kredytu długoterminowego, ze względu na brak 
kapitałów w Polsce, i jego drożyznę, oraz na do­
świadczenie posiaoaczy listów zastawnych przy 
waloryzacji, jest specjalnie trudne do rozwiązania. 
— Rząd organizuje pomoc kredytową. Prace wste 
pne w tym kierunku zostały już rozpoczęte, przy­
czem formalne przeszkody w zakresie organizacji 
państwowego długoterminowego kredytu dla rol­
nictwa zostały już usunięte przez zmianę niektó­
rych przepisów statutu państwowego Banku Rol­
nego. Jednakże należy pamiętać, że udzielanie dłu­
goterminowych kredytów nie jest zadaniem pań­
stwa, lecz prywabiego kapitału. Mimo, to rząd za­
mierza przeznaczać systematycznie na kredyt dłu­
goterminowy dla rolnictwa niektóre kapitały o

Nakład dzisiejszy 18.875.

Chłopi łączcie sie, b o szlachta już się złączyła 
urzędnicy już się złączyli 
księża dawno złączeni 
robotnicy już zorganizowani 
tylko chłopi idą luzem!
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charakterze wkładów długoterminowych z insty­
tucji utezrieczeniowych itp.

BUDOW A ELEW ATORÓW  ZBOŻOW YCH.
W spółczesny system gospodarczy wymaga, aby 

rolnik był nietylko dobrym producentem, lecz aby 
mógł racjonalnie sprzedać swoje w ytw ory. Orga­
nizacja zbytu produktów rolnych' w Polsce pozosta­
wia bardzo wiele do życzenia. Celem naprawy sto­
sunków w dziedzinie wewnętrznego i zewnętrzne­
go handlu zbożem, wysunięty został program bu­
dow y elewatorów zbożowych, który po poprzcd- 
niem wygotowaniu racjonalnego planu, opartego 
na doświadczeniach zagranicznych i dostosowane 
go do warunków komunikacji lądowej i wodnej o- 
raz ustaleniu okręgów zwyżkow ych i konsumeyj- 
nych, będzie przez rząd realizowany.

ROZWÓJ 'lLECZAR^I SPÓŁDZIELCZYCH.
Ponadto popierana jest budowa nowoczesnych 

rzeźni, chłodni oi;az mleczarni spółdzielczych, cc 
wpłynie na poprawę stosunków w  zakresie zbytu 
mięsa i produktów hodowlanych. W  1924 roku 
istniało 300 mleczarni spółdzielczych, w  1925 r. — 
425 mleczarni, a w  połowie 1926 r. — około 55G.

W  ciągu pierwszego półrocza roku bieżącego 
rząd udzielił kredytów na budowę rzeźni i chłodni 
oraz na kapitał obrotow y dla nich 1,229.000 zł., na 
■budowę mleczami spółdzielczych —  1,100.000 zŁ 
Dla poprawy jakości w yw ożonych  produktów rząd 
opracowuje projekty zarządzeń o kwalifikowanym 
w yw ozie  niektórych produktów rolnych.

ZAKUP NAWOZÓW SZTUCZNYCH.
Także w dziedzinie kredytu krótkoterminowego 

została w  bieżącym roku sfinansowana akcja za­
kupu przez rolnictwo nawozów sztucznych w dro­
dze powiększenia kredytów dyskontowych w  Ban 
ku Polskim oraz w państwowych instytucjach kre­
dytow ych, jak również w drodze bezpośredniej 
akcji zakupu i sprzedaży nawozów sztucznych 
przez państwowy Bank Rolny. W  sezonie tego­
rocznym jesiennym państwowa pomoc kredytowa 
pozwoli na zaopatrzenie rolnictwa w  następujące 
ilości naw ozów : 120.000 tonn supe)fosf atu, 30.000 
tonu azotniaku, 30.000 tonn kalnitu, 37.500 tonn soli 
potasowych oraz około 10.000 tonn tomasyny. Kon 
sumcj? nawozów sztucznych w 1925 roku wynosi­
ła tylko 40.2 proc. przedwojennej. Rząd spodziewa 
się podnieść ją do 80% przedwojennych.

KREDYTY JUŻ WYTNACZONF.
Oprócz tego zorganizowany został kredyt na za 

kup nasion kwalifikowanych zbóż ozimych. Na ten 
cel przeznaczona została suma, 1,000.000 zł., przy- 
czem drobnemu rolnictwu przyznano pierwszeń­
stwo. Ponadto dla sfinansowania zbiorów prze­
znaczona została suma 20.000.000 zł., z czego
16,000.000 zł. posłuży dla sfinansowania wywozu, 
pozostałe zaś 4,000.000 zł. — na zaopatrzenie ryn­
ku wewnętrznego.

OPIEKA RZĄDU NAD PRODUKCJA HODO­
WLANA.

W ytw órczość hodowlana wykazuje w  rocznej 
produkcji, z natury rzeczy, mniejsze wahania. Po­
nieważ produkcja hodowlana zużywa z jednej stro 
ny stosunkowo znacznie więcej pracy, ponieważ 
posiada obszerne rynki zbytu w kraju i zagrani­
cą —  winna być przez rząd otoczona specjalną o- 
pieką.

W ysiłek rządu jest skierowany ku podniesieniu 
dochodowości hodowli przez zwiększenie w ydaj­
ności inwentarza drogą poprawienia rasy oraz 
przez organizację zbytu i przerobu produktów 
zwierzęcych. Środkiem do osiągnięcia tego celu 
jest odpowiednia polityka hodowlana w  stosunku 
do poszczególnych ras zwierząt w  poszczegól­
nych okręgach, popieranie ruahu spółdzielczego w  
dziedzinie zbytu produktów hodowlanych, a w 
szczególności popieranie mleczarstwa.

WALKA Z CHOROBAMI BYDŁA.
Równolegle z popieraniem hodowli prowadzona 

jest akcja, zmierzająca do wytępienia zaraźliwych 
chorób zwierzęcych. Stan zdrowotny zwierząt go­
spodarskich, w  porównaniu do okresu bezpośred­
nio powojennego, znacznie się poprawił i obecnie 
naogół nie, jest gorszy od stosunków w  państwach 
zachodnio-europejskich. Szczególnie energiczną 
walkę ministerstwo prowadzi w  kierunku zwalcza­
nia zarazy płucnej. W  razie wykrycia tej choroby 
w jednej choćby zagrodzie, wybijane jes.t —  za 
odszkodowaniem — bydło w  całej wsi. ‘

DEWASTACJA LASÓW PRYWATNYCH.
Bardzo smutno przedstawia się stan ochrony la­

sów prywatnych. Polska należy do państw o prze­
ciętnej powierzchni leśnej, przypadającej na jedne­
go mieszkańca, zaledwo wystarczającej na w e­
wnętrzne potrzeoy. Skoro eksport drewna jest ze

względów bilansu hand ow ego pożądany —  acz­
kolwiek nie drewna surowego — to tem bezwzglę­
dniej należy się przeciwstawić wszelkim nadmier­
nym karczunkom i wyrębom. Zniszczenie wojenne 
i następnie przesadne eksploatacje lasów w  calem 
Państwie, powoduwane nałożeniem daniny i po­
datku majątkowego, bez dania możności opłacenia 
ich w  inny spusób, dalej zabraniem kapitału obro­
towego, brakiem kredytu i koniecznością odbudo­
w y —  szczególnie zatrważająco szerzyły się na 
terenach województw wschodnich. Z ogólnego ob­
szaru tamtejszych lasów prywatnych 2,286.00o ha 
wyrąbano w  ostatnich latach przeciętnie 52.500 ha 
rocznie, co stanowi 140 proc. ponad etat, a tą cy ­
trą nie są objęte nieprawne w yręby nadmierne. 
Dlatego należy z całą surowością, którą umożliwi 
aowa ustawa lasowa, przeciwdziałać nadmiernym 
wyrębom, a zwłaszcza przekazaniu do parcelacji 
i do wykupna serwitutów gruntów zadrzewionych 
oraz wszelkim innym dewastacyjnym zabiegom

SZERZENIE OŚWIATY ZAWODOWEJ.
Najważniejszą metodą popierania rolnictwa jest 

rozwój oświaty zawodowej, która umożliwia pro­
ducentowi wykorzystanie warunków przyrodni­
czych i gospodarczych, Szerzenie oświaty jest je­
dną z najgłówniejszych trosk ministerstwa. Roz­
wój szkół rolniczych w  latach niepodległości jest 
wybitnymi — w  1918 r. bowiem posiadaliśmy 16 niż 
szych szkół rolniczych, w  roku bieżącym zaś — , 
115. Równolegle rośnie frekwencja uczniów. Jed­
nocześnie ministerstwo nie zaniedbuje kształcenia 
sił nauczycielskich przez organizację kursów meto 
dyczno - pedagogicznych dla nauczycieli oraz prak 
tyk wakacyjnych. Obecnie ministerstwo pracuje 
przedewszystkiem nad programem działalności 
swej w zakresie oświaty pozaszkolnej.

UJEDNOSTAJNIENIE ORGANIZACJI ROLNI­
CZO - SPOŁECZNYCH.

P racę ministerstwa uzupełnia działalność organi­
zacji rolniczych, która przy dużym nakładzie pra­
cy nie jest w  stanie wydać rezultatów, wskutek 
mejednolitoścl organizacyj rolnicżo-społecznych 
Minister przygotowuje statut w zorow y, którego 
przyjęcie będzie uznane za nieodzowny warunek 
uzyskiwania subwencji, o ile uprzednio same orga­
nizacje rolnicze nie dojdą w  tej sprawie do poro­
zumienia.

KONTROLA NAD SUBWENCJAMI
W  akcji subwencyjnej ministerstwo przeprowa­

dziło w  ciągu ostatnich 2-ch miesięcy zasadniczą 
reorganizację, zwiększając znacznie system kon­
troli nad zużytkowaniem suowencji i skłaniając 
organizacje do jak najekonomiczniejszego wydat­
kowania uzyskiwanych z subwencji kwot.

PARCELACJA MAJĄTKÓW PAŃSTWOWYCH.
Ministerstwo posiada pod swoim zarządem ma­

jątki ziemskie, będące własnością b. władz zabor­
czych, b. Banku Włościańskiego oraz t. zw. ma­
jątki donacyjne. Majątki państwowe przekazywa­
ne są do parcelacji ministerstwu reform rolnych. 
Dotychczas przekazano na parcelację 285.216 ha z 
ogólnego obszaru 568.825 ha, część zaś w  ilości 
22.125 kg ha przeznaczona jest na cele kultury i o- 
światy rolniczej.

NOWE USTAWY
Z DZIEDZINY POLITYKI MINISTERSTWA.
Na m ocy ustawy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o peł­

nomocnictwach ministerstwo zamierza w ydać w 
drodze rozporządzeń Prezydenta następujące usta­
w y : l) o ochronie lasów, 2) o zamianie i pozbyciu 
niektórych gruntów państwowych, 3) ustawę ło­
wiecką, 4) o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwie­
rzęcych, 5) o badaniu zwierząt rzeźnych i mięsa, 
6) o stosunkach służbowych i wynagi odzeniu słu­
żby weterynaryjnej, 7) o organizacji Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach, 8) o kwalifikowanym eksporcie produk­
tów rolnych, 9) o zastawie rolniczym.

Projekty te są przeważnie już opracowane, ale 
ponieważ zachodzą zasadnicze wątpliwości prze­
ciw masowej produkcji ustaw, będą one tylko sto­
pniowo przekazywane Radzie Prawniczej do zao­
piniowania.
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We wsi Wola Łużańska, pow. Gorlice

jest do sprzedania

H o  morgowe gospodarstwo rolne,
z budynkami, inwentarzem żywym, mar­
twym i krescencją. — Wiadomość bliższa 
w kancelarji adwokata Dr. Mieczysława

Mossora w Gorlicach. 
yir arT'V 'T

„N ad  roln ika  
n iem a rzem ieślnika**.

M y chłopi bardzo często zabieramy głos w  spra­
wach politycznych, ale bardzo rzadko w sprawach 
rolniczych, choć. przecie rolnictwo całe życie prak­
tykujemy. W artość rolnika dla społeczeństwa jest 
najważniejsza, bc czy kowalka, ciesielka, szew­
stwo, czy fabryki, wszystko to razem nie warta 
nic bez Chleba. Rolnik wszystkim żyw ot zabezpie­
cza, dostarczając chleba i mięsa i z upadkiem rol­
nika, wszystkie inne zaw ody upaść muszą, cośm y 
już przecie w  Polsce widzieli. Liczba bezrobot­
nych za W itosa rosła jak na drożdżach, bo chło­
pi schodzili na psy i nie mieli za co  fabrycznych 
i rzemieślniczych w yrobów  kupować. Poprzednie 
rządy rzeczywiście zupełnie zaniedbały rolnictwo. 
Dość przecie powiedzieć, że na ministra rolnictwa 
powołanym był za Witosa adwokat Kiernik, kió- 
ry zielonego pojęcia o rolnictwie nie miał.

Obecny rząd zabrał się do pracy naa rolnictwem.
Premjer Bartet ogłosił w  Sejmie zamiary rządu 

i już gazety coś niecoś doniosły, że rząd serjo za­
mierza pracować dla rolnictwa i pewnych rzeczy 
nawet na początek dokonał. Uważam za koniecz­
ne, jako stary gospodarz i ze swej strony wska­
zać rządowi na niektóre sprawy, które trzeba u- 
porządkować. 1) Trzeba koniecznie i najprędzej 
przeprowadzić jeden podatek, płacony w  dogod­
nym dla chłopów terminie. Trzeba także ograni­
czy ć różne naciąganie ludu, uprawiane przez kler, 
starostwa i przenajrozmaitsze władze i pólwla- 
dze, które m wieś nakładają na podstawie posia­
danych przywiieji ciężary, nieraz o wiele większe, 
jak podatki rządowe. Trzeba stanowczo zaprowa­
dzić taksę nisicą na wszystkie posługi księże, jak 
pogrzeby, śluby, chrzty itd., gdyż księża je niepo­
miernie śrubują .Ksiądz, biorący pensję rządową, 
powinien ustanowionej taksy trzymać się ściśle a 
rząd w  razie przestąpienia tej taksy maksymalnej, 
powinien księży karać suro wo. Zabronić także sta­
rostwom i powiatom najrozmaitszego naciągania 
gmin przez domaganie się kupowania różnych lo­
sów loteryjnych na cele np. wykupna murzynów 
w  Afryce (i takie losy kupować zmuszano!) sło­
wem, utworzyć jeden jedyny podatek, obliczony 
na rzeczywista m ożliwość i wszelkich innych na- 
ciągań zaoronić. Dać księdzu nawet parę złotych 
miesięcznie pensji więcej (gdzie są grunta plebań­
skie, dawać niepotrzeba) i ustanowić posługi reli­
gijne tanio lub da-mo.

2) Trzeba poanosić rolnictwo ulepszeniami jak: 
drenowanie gruntów, dostarczanie odpowiednich 
maszyn rolniczych i nawozów sztucznych.

3) Przeprowadzić prawdziwą reformę rolną, od­
bierając grunta darmozjadom a przydzielając je 
bezrolnym i małorolnym chłopom.

4) Uregulować uczciwie sprawę emigracji za­
morskiej. Dotychczas emigrantów nawet państwo 
wyzyskiwało. Teraz trzeba poszukać w  świecie 
miejsca na nadwyżkę ludności, miejsca te przygo­
tować i jadących na kolonizację emigrantów oto­
czyć opieką.

Takich koniecznych czynów  dokonać musi rząd 
wedle mojego, chłopskiego rozumu. Poprzeć go je­
dynie musimy cnłopi mocno, bo się przekonaliśmy, 
ze zamiary ma dobre dotychczas. A poprzemy go 
dobrze przez ożywienie organizacji, interesowanie 
się sprawami publicznemi i czytanie gazet uświa­
damiających. W tedy i nam i naszym dzieciom bę­
dzie lepiej. Z Janem Stapińskim spędziłem życie 
i razem z nim się postarzałem. I jako stary, do­
świadczony człowiek m ówię W am Bracia, że je­
dynie drogą organizacji chłopskiej pomożemy rzą­
dowi do przeprowadzenia koniecznych reform.

Szymon Książkiewięz ze Żmigrodu.

Powinność 
podwodowa.
Wśród różnych innych reform, przygotowuje 

rząd premjer a Bartla reformę prawa o powinno­
ści podwodowej. Prawo to, to wielka bolączka 
chłopska i źródło do najprzeróżniejszych sekatur 
chłopskich jak i nadużyć, popełnianych na bez­
bronnej ludności wiejskiej. Dziś każdy urzędnik 
i półurzędnik, przyjeżdżający do wsi, domaga się 
pod w ody do przywiezienia i odwiezienia i wyzna­
czony obywatel, choćby nie wiem jak palącą miał 
pracę w poiu czy koło domu. musi zamieniać się 
w bezpłatnego furmana dla „pana“ urz-dnika, poli­
cjanta, księdza, nauczyciela i t. d.

Dotychczasow e ustawodawstwo w  tej materji 
jest zabytkiem pańszczyźnianych jeszcze czasów ! 
Przw o o podwodach np. w M abpolsęe, ma nie 
mniej nie więcej, jak latek 178!!! W  Kongresówce
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prawo o podwodach jest nieco młodsze, bo ma lat
„dopiero" 76 a najmłodsze prawo posiada b. za­
bór pruski, bo wydane w r. 1887.

Tymczasem w rzeczywistości prawo to powinno 
być ograniczone jedynie dla wojska w czasie w oj­
ny i w nielicznych wypadkach (mp. manewry), w 
czasie pokoju. Dostarczanie koni powinno obowią­
zyw ać ludność wiejską tylko w takim stopniu, jak 
obowiązuje ludność miejską dostarczanie posiada­
nych automobili w czasie wojny. Rozporządzanie 
się końmi i czasem chłopów jest wedle dawnych 
określeń zwykłą pańszczyzną, a wedle nowych 
bolszewizmem, usocjalizowaniem prywatnej w ła­
sności chłopa. To musi stanowczo ustać! Prawo o 
podwodach przy mającej nastąpić unifikacji, musi 
uszanować tak własność chłopską jak i chłopską 
godność. Przymus zamieniania się w furmana dla 
„pana" urzędnika czy policjanta jest dla ćhkpów  
hańbiącym i jako zabytek pańszczyźnianych cza­
sów, powinien bezwzględnie być zniesionym. Je­
śli to nastąpić w całości nie może, to rząd premjc- 
ra Bartla powinien obowiązek co do podwód ogra­
niczyć ściśle na bardzo nieliczne wypadki i nagłe 
potrzeby. Znieść trzeba to niewolnictwo, skoro na 
całym świecie iest ono dawno usuniętem. Prosimy 
naszych pusłów, aby wywarli na rząd Bartla od­
powiedni nacisk, gdyż choć to na zewnątrz spra­
wa niepozorna, to jednak chłopom wielce niewy­
godna i ubliżająca. A nacisk jest właśnie teraz po­
trzebny, gdtfś lak się informuję, ustawa ta jesi w 
opracowaniu. Stanisław Grzybowski.

Ze świeżej 
pamięci.

W yrosłe na niechlujnym śmietniku bezprawi 
Piasta wielkości Brodackich - Ubrzeży dotąd me 
mogą przeboleć sromotnej klęski majowej ong ś 
wszechmocnego ich patrona. Mimo tylu jakrawycli 
dow odów  brutalności, niezaradności i nieuctwa b. 
premiera a teraz wójta z W ierzchosławic ciągle 
oni wmawiają w  nielicznych już czytelnników cho­
rego ciężko na suchoty organu tyeodniowego, że 
pan W itos to wymarzony dla Polski gospodarz 
i że on jeden rządzić nią mądrze potrafił.

Ośmieszają tern nietylko Witosa ale i samych 
siebie, gdy stwierdzają, jak sam W itos oceniał 
własne rządy, wyrażając się do delegacji nieostro­
żnie w  słowach: „dziś jest źle, jutro będzie gorzej".

Pozbawieni nadziei poprawy bytu robotnicy dnia 
6 listopada 1923 r. sami próbowali zło naprawić — 
a próba skończyła sio fatalnie nietylko dla nich, 
ale i dla proroczego Witosa.

Mimo takiej nauki i kompromitacji zapragnął 
W itos w  maju br. raz jeszcze spróbować szczę­
ścia , wsparty o chjenę, urządzić po swojemu ustrój 
państwowy. Słabych zdeptać a iść jedynie z moc­
nymi —  oto recepta, którą zbawić zamierzał zruj­
nowaną przez Grabskiego gospodarkę kram. Zna­
czy ło  to wznowienie sojuszu cbjenó-piasta, a 
wielbiciele tego pomysłu zacierali z radości ręce 
na myśl, że oni odtąd będą panami życia i śmier­
ci i bezkarnie stawiać będą pod mur politycznych 
swoich przeciwników, jako słabszych i sposobem 
bolszewickim posyłać na drugi św.at niewygodną 
księżom, dojlidziarzom i panom biedotę, która kar- 1 
ku przed nimi nie ugnie i za lichą strawę bez Za­
płaty do robót na ich zagony pójść nie zechce. 
Odgrażał się też kler, co za pomsta spotka wszel­
kich postępowców, skoro tylko W itos w siodle 
swej w ładzy się umieści. Niestety, wszelkie rachu­
by wsteczników zawiodły, bo Witos z siodła w y ­
leciał i sromotnie zarówno karjerę rządową jak i 
żyw ot polityczny zakończył. Reperacja opdnji przez 
Brodackiego nic mu już nie pomoże, gdyż wieś 
ze wstrętem odwróciła się od nadętego fałszem 
i obłudą pyszałka i zarozumialca. Rząd Bartla z 
szujami i złodziejami grosza puolicznego trakto­
w ać też nie chce i odmawia im dostępu do intrat­
nych posad i złotodajnych interesów ze skarbem. 
Napęczniale mieszki i brzuszki agitatorów Piasto­
w ych poczynają tracić swoją okrągłość a szeregi 
Pijanych rozbijaczy zgromadzeń i w ieców  już się 
znacznie przerzedziły, odkąd minister Młodzianow­
ski rozpędził „Fedonję" ich patronów, żerującą jak 
polip pod bokiem każdego ministra. W yleciał z mą 
Olpiński i Studziński, prawa ręka W itosa od r. 
1920 w  każdym rządz e, bez których' w iedzy i woli 
nic się w  Polsce dotąd nie działo. Dziś dopiero 
rządzi u nas istotnie gabinet ministrów w  rękę z 
Prezydentem inż. Mościckim na czele —  co się 
W itosowi z Brodackim - Ubrzeżem tak niepodoba.

Ganią oni pozornie Grabszczyznę, z którą od r. 
1913 wiąże Witosa pakt tajemny przez endeka 
Głąbińskiego zawarty. W itos stale odtąd strzeżo­
ny przez anioła stróża Raczkowskiego, następnie 
przez Kiemika i Rrodack;ego stał się śleipem na­

rzędziem intryg endeckich, zmieniając każde bez. 
wiedzy Głąbińskfego przyjęte zobowiązanie jak 
każdy przeciętny dworski fagas — a nie mąż sta­
nu, na którego przecież go pasowano. Po powro­
cie z Lubi na w  r. 1918 wyparł się bezczelnie u- 
działu w  tworzeniu Lubelskiego Rządu, bo tak mu 
endecy nakazali. Zamianowany ministrem w legal­
nym gabinecie Moraczewskiego razem z Kędzio­
rem przez dwa miesiące nie jawił się ani raz na 
Radzie ministrów, p.owadząc stale pokątne nara- 
dy z Korfantym i poznańczykami przeciw Piłsud­
skiemu. Odepchnięty mimo to przez Trąipczyskie- 
go z godności Marszałka Sejinu, szybko przebolał 
despekt i wysługiwał się dalej endecji. Chwilowe 
z nią nieporozumieme przy wyborach w  r. 1922 
zatarł rychło pakt lanckoroński, od którego datuje 
się zupełne zaprzedanie interesów chłopskich za 
dolary Hammerlinga i obszarników, zblokowanycn 
w Chjenie. Piast daje swą f rme wstrętnej reakcji, 
skutkiem czego uczciwe żyw ioły opuszczają jego 
szeregi najpierw z posłem Dąbskim później z Bry­
lem na czele. W itos z Kiernikiem i Osieckim skom­
promitowani gruntownie, ustępują z Rządu a miej­
sce ich zajęli Grabscy, wierni wykonaw cy finan­
sowych i gospodarczych planów i zamierzeń Ku­
charskiego z ery Witosa, jak to w  czasie stabiliza­
cji złotego endecja stale twierdziła i z tego była 
dumna.

Uzyskane za cenę znacznie podwyższonych dy- 
jet poselskich i senatorskich pełnomocnictwa Grab­
skiego zwolniły go wprawdzie od stałej przeszko­
dy w  pracy, lecz Sejm i Senat rozwydrzony nie 
troszczył się przez 2 lata o to, co  dzieje saę 
w  rządzie, zrezygnował z prawa kontroli i nawet 
wtedy, gdy Grabski sam się do winy przyznał 1 
oznajmił otwarcie, że zabagn.1 niemożliwie skar­
bową gospodarkę kraju, Sejm i Senat obdarzył 
go zaufaniem, które on zlekceważył i sam urząd 
dobrowolnie złożył Gdzie podziewał się w  ciągu 
owych 2 lat Brodacki z Ubrzeżem i Witosem, kry­
tykujący dopiero teraz szlachecką gospodarkę Grab 
skiego? A wszak w rządzie następnym Skrzyń­
skiego zasiadł znowu piastowy Kiemik i Osiecki, 
którzy przez pó‘ roku urzędowania też niczego nie 
dokazali!... Dolar za ich rządów przekroczył już 
12 zł. zaś po zagarnięciu władzy przez Witosa 
10 maja br. giełda rozpoczęła praktyki z czasów 
Kucharskiego i gdyby nie zbaw czy’ przewrót ma­
jow y, dziś ze złotym bylibyśmy niewątpliwie już 
tam, gdzieśmy o tej porze w  r. 1923 byli z marką 
polską. Znaczyło to zagładę gospodarczą Polski 
i koniec jej niepodległości...

Dobrze się zatem stało, że Marszałek Piłsudski 
batem rozpędził rząd Witosa i powołał do pracy 
rozumny gabinet Bartla, który w ciągu 3 miesię­
cy urzędowania więcej dobrego przysporzył Pol­
sce, niż ciasnym swoim mózgiem ocenić zdolni 
ślepi służalcy Witosa.

Stanisław Stączek, b. minister.
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Stronnictwo 
Chłopskie.

O K L  gmin. S trou u ictw  Chłopskich posiada 
w dniu dzisiejszym Okręg Krakowski.

gmin. S tro n n ic tw  Chłopskich posiada 
* w dniu dzisiejszym Okręg Lwowski.

ZAW IADOM IENIA:
BACZNOŚĆ POWIATY PRZEWORSK i JARO­

SŁAW! W  niedzielę dnia 29 sierpnia, odbędzie się 
wiec publiczny w Łopuszce wielkiej, pow. Prze­
worsk z udziałem posłów  Pluty i Helmana. Chłopi 
zgromadźcie się jaknajliczniej!

BACZNOŚĆ NIŻAŃSKIE! W  niedzielę dnia 29 
sierpnia odbędzie sie w Kurzynje średniej zgroma­
dzenie puoliczne. Przybędzie poseł Socha. W lec 
po sumie.

BACZNOŚĆ KROŚNIEŃSKIE! Zapowiedziane 
na niedziele dnią 29 bm publiczne zgromadzenie 
na ta gow icy w  Krośnie odwołuje się. Termin zgro­
madzenia zostanie podany w  przyszłym tygodniu.

BACZNOŚĆ JASIELSKIE! Dma 29 sierpnia od­
będzie się publiczne zgromadzenie w  Święcanach 
o godz. 13 po sumie. Będą b. ,,poseł Madej i red. 
Tadeusz Stapiński.

BACZNOŚĆ DUKIELSZCZYZNA. Dnia 29 sier­
pnia odbędzie się zgromadzenie puoliczne w  Hu­
cie -  Polańskiej o  godz. 12 w południe. Ref. J. 
Stanisz i W . Szubrycht.

—  o o  o  —
STRZYŻÓW . Dnia 22 sierpnia odbył się tu 

zjazd delegatów z powiatu strzyźowskiego, na 
który przybyło 50 delegatów. Zebranie zagaił ob. 
Źrebiński Stanisław, przewodniczył ob. Banaś 
Franc5szek z Wiśniowej, zastępował ob. Niedzie-

Jas i Halka.
7. Osoby i zamiary.
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Oto Jaś i Halka! Nasza parka mila 
Będzie Was i siebie przyjemnie bawiła. 
A  zdradzając zamiar często tu wystąpią 
Uprasza publiczność oklasku nie skąpić.

la Stanisław z Różanki, sekretarzował ob. Żrebłń- 
skl Stanisław. Referat o organizacji i obecnym 
położeniu politycznem Polski w ygłosił delegat Za­
rządu Okręgowego b. poseł Madej pięknie i rze­
czow o. Dalsze przemówienia wygłosili ob. Wiesz­
czek, Patryn Ignacy, Banaś, Niedziela i Źrebiński. 
Postanowiono urządzić ostateczne zebranie orga­
nizacyjne zarządu powiatowego dnia 14 września, 
rówrież w sali Sokoła —  i wybrano tym czasowy 
komitet org. w składzie: Prezes Źrebiński Stani­
sław, komitetowi: Hajduk Stanisław, Stachura 
Wojciech z Koniecznej, Niedziela St., Kulpiński Jan 
i Blażejowski Stanisław. W  końcu podziękowano 
b. posłowi Maaejowi za przybycie i okrzykiem na 
cześć Marszałka Piłsudskiego obrady po 3 go­
dzinach zakończono. Sekretarz.

ZYZNÓW, pow. Strzyżów. Dnia 22 bm. odbył 
się w sali naszego Domu Ludowego w iec publi­
czny, na który przybyli b. poseł Madej i red. Ta­
deusz Stapiński. Z powodu deszczu wiec rozpo­
czął się z opóźnieniem, mimo tego sala była szczel­
nie zapełnioną a i wielu mus.ało przysłuchiwać 
się obradom z poza okien sali. Na w iec poza 
miejscowymi przybyli licznie obywatele z  Lutczy
i innych wsi okolicznych. Przewodniczył obradom 
ob. Stanisław Źrebiński, zastępował ob. Turoń 
Wojciech, nacz. gm. z Lutczy, sekretarzowały ob. 
Wieszczek Wojciech ze Żyznowa. Referat poli­
tyczny wygłosił red. Tadeusz Stapiński, który 
w dwuigodzinnem przemówieniu, w yłuszczył waż- 
n.ejsze spraY.y polityki ludowej. Przemawiał na­
stępnie b poseł Madej a jego szczere i od serca 
płynące siowa, stówa osiwiałego w  boju politycz­
nym chtopa, bardzo ujęty zebranych słuchaczy. 
Mowę tą nagrodzili zebrani dtugiemi oklaskami. 
Z powuuu konieczności odjazdu referentów, mu- 
fiel.śmy wiec zakończyć jedynie po dwóch prze­
mowach miejscowych obywateli, z których jed­
nym był miejscowy obszarnik p. Byiicki Stani­
sław.

Wspomnieć tu wypada, że może pierwszy i 
ostatni raz red. T. Stapiński i b. poseł Madej je­
chali do stacji bryczką i „cugowem i" obszarnika. 
Ale też p. Byiicki, to „biały kruk" między ob­
szarnikami i choć obszarnik 1200 morgowy, trzy­
ma z chłopami, jest ich bratem i zamiast marno­
wać pieniądze za granicami Polski, dokłada sta­
rań około podniesienia wsi i nie stawia chłopom 
przeszkód, około organizacji w  klasowy Zwią­
zek, uznając jego potrzebę. Obecnie organizuje 
wykorzystanie siły wodnej, jaką tu rozporządza­
my i oświetli całą wieś elektrycznie. Zdaje się, 
że takich Bylickich choćby nie ze świeczką, ale 
z wielką pochodnią po Polsce szukał, nie znajdzie.

W  Żyznowie zaproszono red. T. Stapińskiego 
na dalsze wiece w powiecie Strzyżowskim.

Obecny.
JASIENICA, pow. Brzozów. Dnia 8-go sierpnia 

zgromadziliśmy się w  dbmu ob. Leśniaka Wojcie­
cha, a na tern zebraniu przemawiali ob. Walczak 
Antoni, Tomasz Jastrzębski 1 Franciszek Biedka.
Uchwalono rezolucje z wyrazami czci dla Mar­
szałka Piłsudskiego.
A. Wrona, sekr. Piotr Leśniak przew.

CIESZYNA, pow. Strzyżów. Dnia 15 sierpnia br. 
odbyło się poufne zgromadzenie w  mieszkaniu ob. 
Władysława Greli, na które licznie zeszn się oby­
watele naszej gminy. Zebranie zagaił przew. Ka­
zimierz Filip, wyjaśniając członkom obecne po­
łożenie polityczne i gospodarcze Polski, oraz zwra 
cając urwagę na konieczność silnej organizacji 
wśród rzeszy chłopskiej, poczem przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, w  skład którego weszli: 
Kazimierz Filip, przewodniczący, Władysław Gre­
la zastępca, syn Szymona, Alf. Grela sekretarz,
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Franciszek Bleszczot skarbnik, deleg.r W l. Grela 
i St. Sobal, oraz pięciu członków zarządu. Następ­
nie zebrani domagali się aby założyć pow. zarząd 
Str. Chłopskiego w Strzyżowie.

ŁUBNICE, pow. Busk Kielecki. Zebrani na pout- 
nem zebraniu obywatele wsi: Łubnic i Borki, po 
omówieniu wypadków warszawskich postanowili 
popierać silnie Marszalka Piłsudskiego i jednogło­
śnie uchwalili założenie gm. Str. Chłopskiego, a do 
zarządu zostali wybrani: Łęk Stefan, przewodni­
czący, Łukaszek Franciszek zastępca, RomańsKi 
Piotr sekretarz, Kcrąś Michał zastępca sekr., Sto- 
lickl Jan skarbnik, Sroka Jan zastęp, skarbn., de­
legaci: Józef Lek 1 Antoni Matuszewski. Na człon­
ków zapisało się 180 obywateli.

Łęk Stefan, przewodniczący.

Z całej Polski.
Wielkopolska i komorze.

BYDGOSZCZ. Mieliśmy tu nielada senzację. — 
Oto policja przymkła dwu działaczy prawicowych, 
którzy jak to już jest w  partyjnym zwyczaju, oszu­
kiwali wiele wlezie w Banku Dyskontowym. Kie­
dy nastąpiło aresztowanie, natychmiast bogoojczy- 
źniana Gazeta Bydgoska wystąpiła z gwałtowną 
obroną łajdaków, oburzając się, iż przymknięto tak 
znamienitych ludzi. Tego wszystkiego było już 
prokuratorowi za dużo i zarządził w  redakcji tego 
piśmidla rewizję a obu redaktorów przymknął pod 
zarzutem poplecznictwa zbrodni. DopieTO jak za 
kratkami kozy ochłonęli, zostali wypuszczeni na 
wolność, ale będą mieć sprawę sądową. —  Obaj 
szlachetni redaktorzy Fiedler i Małysza budzą już 
pośród społeczeństwa tutejszego wstręt wielki z 
powodu obrony najrozmaitszych złodziei, skoro ci 
należą do  prawicowego obozu a napaści nieuza­
sadnionych i ustawicznych na Marszałka Piłsud­
skiego. Postanowiliśmy w szcząć energiczną akcję 
celem walki z  tą gadziną i tępić ją na każdym 
kroku. Bydgoski.

GRUDZIĄDZ. Już się Kulerski przyznaje, że źle 
z nim. Nr. 92 „Grudziądzkiej" już całkiem otwarcie 
oznajmia, że lato obecnego roku jest dla niego i 
gazety specjalnie ciężkie. Nowych czytelników nic 
nie przybywa, a starzy, poznawszy się na dojli- 
dziarzu Kul er sk im i jego apetytach, pociskali ma­
sow o w  kąt to piśmidło, zapisując sobie Przyjacie­
la Ludu lub inne postępowe gazety. To go stra­
sznie i boli i gniewa, w ięc już najczulszych słówek 
używa b y  resztkę przytrzym ać przy sobie. Także 
lisio stara się udawać, że on i piast są za Marszał­
kiem Piłsudskim, widząc, iż cały lud jest za Nim. 
Tymczasem takich głupich, by w to uwierzyli, 
jest mało, gdyż tak W itos jak i gazety jego (poza 
kłamiącą Grudziądzką) napadają zajadle na Mar­
szałka Piłsudskiego z nienawiści, że odkrył przed 
całym światem ich brudne dusze i przeszkodził w 
łupieniu Polski... i tego pan Kulerski nie schowa 
pod żadną ścierkę. A. T.

Kongresówka.
ANNOPOL LUBELSKI. Donoszę, że dnia 15 bm. 

piorun uderzył w 'Stertę dworskiego zboża, która 
spłonęła, niszcząc około 100 metrów żyta. Dewot­
ki opowiadają, że to Bóg skarał dziedzica (żyd) za 
to, iż stertę złożył w  dzień św. Anny.

Gąszczyk Władysław.
MEJSZAGOŁA, pow. Wileńsko-Trocki. Bardzo 

nas ciekawi czy  i w  całej Polsce tak ostro księża 
co niedzieli walczą z jakimś nieznanym wrogiem, 
który chce kościelne śluby skasować i zaprowa­
dzić cywilne? Nawoływują ludzi, żeby podpisywa­
li się równocześnie przeciw  ślubom cywilnym i 
przeciw rządowi!

Plagą naszego powiatu są wilki, które zabiera­
ją nam ow ce i duszą konie. W alczym y z tą plagą 
jak się da, ale pomoc rządowa potrzebna w  tej ma­
terii bardzo.

Litwini tutejsi zaczynają sami mówić, że m oże 
niebawem będzie zgoda między naszymi dwoma 
narodami a jak prezydentem Rzpltej został w ybra­
ny Marszalek Piłsudski, to na granicy wojska li­
tewskie w iwatowały salwami.

Jurczak Michał.

Małopolska.
NAPADY BANDYCKIE W  KRAKOWSKIEM

szerzą się zastraszająco. Mordy i rabunki są na 
porządku dziennym a ostatnio donoszą nam z Cho- 
lerzyna, że zabity został siekierami ob. Jan Bar- 
tyzel. Sześciu m orderców siedzi jtiż we więzieniu 
a należy zaznaczyć, że należeli do organizacji ka­
tolicko - ludowej, gdzie zamiast pracy uświadamia­
jącej, praktykowano pijatyki i t. d. Również z

Bieńczyc i Toń skarżą się nam obywatele, że ban­
dyci i złodzieje spacerują i operują w biały dzień, 
na oczach bezsilnej policji. Co na to p. Pilch?

JASIONKA, pow. Krosno. W  nr. 33 Przyjaciela 
Ludu postawił mi ob. Mroczek zarzuty, w obec któ­
rych oznajmiam: Nie jest prawdą, „że łzawi mi się 
oko od Stronnictwa Chłopskiego", gdyż organiza­
cja chłopska jest mi miłą, a tylko czynię różnicę 
między Stronnictwem Chiopskiem a osobą miejsco 
w ego przewodniczącego. Nieprawdą jest, że rzą­
dzę się w gminie jak szara gęś, gdyż wszelkie 
uchwały zapadają na radzie gminnej. Zaniedbanie 
drogi zawinili obywatele, ociągający się z odrobie­
niem szarwarku. Nieprawdą jest, że przetrzymuję 
gazety, natomiast prawdą jest, że przew. Str. Chi. 
prosił mnie osobiście, bym jego gazety nie przy­
nosił z poczty dukielskiej, gdyż on sam będzie ją 
sobie odbierał. Nieprawdą jest, że dokuczam inwali 
dzic prowadzącemu Kółko, przeciwnie pomagam 
mu i nawet sam napisałem mu prośbę o kartę 
przemysłową. Nieprawdą jest, że Marszałka Pił- 
sudskiege nie lubię, ale prawdą jest, że bardzc go 
szanuję, jako wielkiego człowieka w  Polsce, na 
manifestacji zaś nie byłem  bo o niej nic nie w ie­
działem. Tomasz Turek, wójt

SKOMIELNA BIAŁA, pow. Myślenice. Po śmier­
ci ś,p. ks. Kromera, który jako zacny, uczynny 1 
wyrozumiały na swem stanowisku proboszcz, po­
został w  naszej gminie żyw o w  pamięci i po zmar­
łym ostatnio nagle ks. Baniewskim, człowieku choc 
chorym i nerwowym, jednak bądź co bądź dba­
jącym o kościół i jego parafjan, uszczęśliwił nas 
swem przybyciem ks. proboszcz W . Smolka z T o­
porzysk. Niedołężnemu i gburowatemu temu księ­
dzu, nieprzystępnemu dla parafjan, który mruczy i 
burczy na wszystko i wszędzie, na pdebanji i przy 
ołtarzu, możnaby te ludzkie w ady w ybaczyć, gdy­
by nie niepohamowana chciwość pieniądza za czjm- 
ności kościelne. Drze z nas skórę za bądź co, że 
aż strach! Za chrzest bierze ten ksiądz 5 zł., za 
zapowiedzi 15 z!., za ślub zwyczajny z  mszą 75 
zł. I więcej, za najbiedniejszy tj. tylko związanie 
stulą rąk 20 zł., a za pogrzeb skromny 100 zł., bez 
kościelnego, organisty i światła, za które każe so­
bie osobno płacić, za najbiedniejszy tj. tylko po­
kropienie zwłok 20—30 zł. Od wrót kościelnych 
do wrót cmentarza jest zaledwie parę kroków.
A targuje się jakby za krowę, a wym yśla co nie­
miara. W szystko mu jedno czy to 5, 10 czy  20- 
morgowy gospodarz, gdy tylko chcesz oddać cześć 
zmarłemu przyzwoicie, piać chłopie, a spróbuj nie 
zapłacić, ile ks. S. żąda, zlecisz z ambony, a nasłu­
chasz się. Musimy już podać do wiadomości jego 
przełożonych na razie kilka kwiatków, charakte­
ryzujących chciwość, bezwzględność i wyrafino­
wanie tego duszpasterza. Za ugodzony i zapłacony 
swego czasu pogrzeb za 80 zł., zażądał ks. Smół­
ka jeszcze 120 zł. dlatego tylko, że przybył jeszcze 
drugi ksiądz z rodziny zmarłego. Gdy gospodar* 
ten dotychczas tego nie zapłacił, ks. S. tak kazaf 
z ambony: „Jest tu jeden między wami, nie mówię 
nazwiska, co winien jeszcze za pogrzeb, niech 
przyniesie, bo go Pan Bóg skarze, o! już go karze!" 
Parafjanln ten jednak wie, że go niezasłużona ka­
ra nie spotka, a Pan Bóg raczej widzi postępowa­
nie ks. proboszcza.

Przed pół rokiem zmarł tu szanowany u nas 
organista, który przez 12 lat spełniał wiernie i bez­
interesownie swą pracę około kościoła i gminy. 
Za pogrzeb jego nie wstydził się wziąć 200 zł. 
Gdy to otrzymał, zażądał jeszcze 100 zł. dla ks. 
kan. Surowiaka w Rabce, który, jak się okazało 
znając zmarłego, oddał mu ostatnią przysługę bez­
interesownie i niczego nie żądał. W  pewnym w y­
padku, gdzie jeden parafjanin dość energicznie w y ­
targował swój ślub za 50 zł., mimo przybycia 
przed czasem ,ks. S. jeszcze wcześniej pod me- ■ 
obecność młodych zaśpiewał już połowę Veni cre- 
ator i tak uprzyjemnił im tą uroczystą w życiu 
chwilę.

Gthina nasza lali się bezradnie między sobą i
na inne drobniejsze kwiatki uczynności i w yrozu­
miałości w  tych ciężkich dla wsi czasach —  ks. 
Smolki. Komitet parafialny jest —  jak to wszędzie 
prawie bywa —  nieenergiczny i uległy w obec oso­
by. ks proboszcza. W edług niego jest on pijacki. 
B yć może —  ale nie w szyscy, ks Smolko! Zgoda 
na to, że musimy pomyśleć o w yborze nowego 
komitetu parafialnego, któregobyś sobie ks. S. nie 
lekceważył, z nim się liczył i któryby wspólnie 
z ks. S pracował dla dobra kościoła i jego para­
fian. W  okolicznych wioskach — prócz Rabki — 
me słyszym y o  podobnem zdzierstwie za koniecz­
ne czynności kościelne, a komitety parafialne dba­
ją nietylko o kieszeń parafji i jego proboszcza, aie 
i parafjan.

Od Reriakcf: Otrzymaliśmy i umieszczamy tę 
korespondencję z małemi poprawkami w  całości i 
nadmieniamy, że takich skarg otrzymujemy stosy 
z  innych gmin. Klerykalizm i jego chciw ość na ma­

monę przyspiesza sam konieczny w yłom  w  dzisiej- 
szem ustawodawstwie, dążąc do rozdziału ko­
ścioła od państwa, które ich jeszcze utrzymuje. 
Spodziewamy się, że i wasza wioska obudzi się 
ze snu i zainteresuje się Stronnictwem Chłopskiem, 
przepędzi precz resztki sługusów piastowskich, bo 
stronnictwo nasze, stojące na gruncie państwowo­
ści, miłości ojczyzny i wiary, walczyłaj z niespra­
wiedliwością i krzywdą rządów księżo - pańskich 
i walczy z jego dotychczasowymi wpływami.

WĘGLÓWKA pow. Krosno. Dnia 12 sierpnia od 
był się pogrzeb obywatela naszej gminy Michała 
Sosnowskiego, który jako obrządku rzymsko-kat., 
chowanym był w  Odrzykoniu. Bardzo to jednak 
zdziwiło nas Rusinów, będących na pogrzebie, że 
tamtejszy ks. kanonik Świątek wyszedł do pogrze­
bu z kościoła ze psem i cały czas w  zakrystji i 
przy ceremoniach pogrzebowycn, ten pies księ 
dza był przy nim. Spostrzegliśmy też, że ten księ­
ży pies to nietylko coś jak organista ale i te  poli­
cja udzieia mu przywilei. Gdy pies chłopski podle­
ga kontumacji i nie wolno go nawet w nocy z łań­
cucha spuścić, to księży pies spaceruje sobie i o- 
gonkiem macha pod okiem policjantów za specjal­
nym jakimś psim przywilejem.

K. G., czytelnik Przyjaciela.

GRODZISKO DOLNE, pow. Łańcut. Z powodu 
pracy mojej przy organizacji obchodu na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, napada na mnie były ko­
wal Andrzej Salwach, jako dziki piastowiec. Ostrze 
gam współobywateli przed tym księżym lokajem 
i służką reakcji, bo stara się on dojlidzki jad nie­
nawiści przeciw Piłsudskiemu zaszczepić pomiędzy 
lud. Znacie mnie obywatele Grodziska i wiecie jak 
szczerze pracuję dla dobra ogółu, przeto usilnie 
was proszę, byście tego dojlidziarza gnali precz i 
nie dali się zatrzymać przed coraz większem roz­
wijaniem klasowej organizacji Stronnictwa Chłop­
skiego. Nie wolno nam marnować rezultatów czy­
nu maaowego! Maikut Antoni.

TYLAWA, pow. Krosno. Nasza gmina bardzo 
ucierpiała skutkiem w ojny światowej, będąc zu­
pełnie spaloną i dlatego większość obywateli, chcąc 
Się pobudować wlazła w długi, których w krytyczr 
nym czasie dzisiejszym, nie może dać rady spła­
cać. Na dobitek dostaliśmy po wojnie księdza nie— 
oględnego .na nasze położenie, którv zabrał się za­
raz do budowy budynków plebańskich, naturalnie 
z  naszej próżnej kieszeni. Napróżno przedstawia­
liśmy mu nasz stan majątkowy, nic go nie wzru­
szało i przy pom ocy b. wójta Hawrylaka i poste­
runku policyjnego, wybiera konkurencję i goni lu­
dzi do pańszczyźnianej robocizny. Bardzo prosimy 
posłów naszego stronnictwa o wzięcie nas w  opie­
kę przed tym nieoględnym i bez serca człow ie­
kiem, bo się nas już rozpacz chwyta.

Związkowiec.
CHRZANÓW. Przed czteroma laty, kiedy to 

przy wyborach księża i obszarnicy naganiali na­
szą chłopską brać do endecko-piastowej zagrody, 
posiadał nasz Związek mało, bardzo mało człon­
ków. Ze jednak prawda zawsze na wierzch w yleźć 
musi a Opatrzność Boża różne sługi posyła, by tę 
prawdę na wierzch wydobyli — tak i z naszą 
chłopską sprawą dziwna rzecz się stała w chrza- 
nowskiem. Znalazł się taki komisarz policji, który 
wprawdzie oficjalnie endekom i piastom służył a 
nasz Związek i naszych członków zwalczał, ale tą 
robotą sprawił skutek przeciwny. Im gorliwiej en­
dekom slużyl, tern bardziej ich stronictwo topnia­
ło, a gdy na Piastowych wiecach w sieniach „ho­
norowe w arty" trzymał i każdemu piastowcowi 
„w  dach wali!" a butami niczem w pańskich przed­
pokojach lokajczuk kłaniają? się szurał — umniej­
szała się piastowa gromada. Na psy zeszedł chrza­
nowski „generał" od piasta Marczak, już ino sam 
sobą komenderuje, bo mu się piastowe wojsko roz­
lazło. Endeckie w odze Janikowski i jego adiutanci, 
feż niespełna rozumu freiter Michalik — ino boka­
mi robią — ciężko dyszą i kroKodyle łzy leją za 
niepowrotnie minioną przeszłością, im bardziej ko­
misarz Wraubek —  takie bowiem jest rodowe o- 
w ego komisarza nazwisko, nasz Związek sękowa! 
i kłamliwerm donosam. gnębił, tern bardziej krze­
piliśmy się — wzrastali w  liczbie i siłach i dzisiaj,
6.000 członków liczymy w  powiecie. Gdy się en­
decko -  piastowa mafia połapała, jakiego to nie­
zręcznego mieli służkę — przegoniła z Chrzanowa 
pana Wraubka. Zgryzł się przeniesieniem niebo­
rak a ze zgryzoty aż kamienie mu na wątrobie o- 
siadły i kuruje się — popijając co w ieczór piwo 
w szynku endeckiego frajtra — Michalika.

Kiedy cię niewdzięczne endeki i inne paskopiasty 
z Chrzanowa wylały — zabieraj corychlej p. Wrau 
bek swoje inanatki i idź tam, gdzie ci iść kazano — 
a na nowem miejscu popraw się gruntownie. Dc- 
polityki się nie mieszaj —  bo ci tego robić nie w ol­
no — na endeckiej szyji się nie wieszaj boś ty nie 
austriacki medal, lecz komisarz polskiej policji, 
która nie partji, lecz narodowi i państwu :na stu-
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żyć. Wraubka niê  żałują ani policjanci, ani ludnęść 
bo zamiast bandytów ścigać, to procesy prowa­
dził, przełożonym kuglarskie pokazywał sztuczki 
i starostów okłamywał. Chrzanowski.

Z KROŚNIEŃSKIEGO. Zwracamy się tą drogą 
do p. wojewody krakowskiego i lwowskiego, aby
wydał odpowiednie zarządzenie i przypomnienie 

, p. szoferom zawodowym  i amatorom o przepisach 
prowadzenia samochodu. Bo chociaż odpowiednie 
przepisy istnieją, to jednak ich nikt nie przestrze­
ga a dzisiaj prowadzą przeważnie samochody nie 
zawodowi, egzaminowani szoferzy, lecz różni go- 

j  gusie udający sportow ców  a nawet kobiety i dzie­
ci. W  powiecie naszym są kopalnie nafty, w ięc 
prawie każde przedsiębiorstwo ma swój samo­
chód, również w naszym powiecie leży miejsco­
wość kąpielowa Iwonicz i niedaleko Rymanów. — 
Z te jp  powodu po drogach powiatowych zwłasz­
cza R  szosie rządowej aż się roi od samochodów. 
W ięc jeżdżą panowie dyrektorowie, inżynierowie 

I i „chorzy" z Iwonicza i Rymanowa na złamanie 
karku, straszą i zabijają chłopskie konie i rozbijają 
w ozy. Nie zważa żaden na to, że konie się płoszą, 
tylko jtdzie jaknajprędzej, bo ma najwięcej czasu. 
W  ostatnich miesiącach było już kilka wypadków 
potłuczenia koni a nawet ludzi. Mają panowie za­
bawę i śmieją się do rozpuku, gdy chłopi robią ko­
ziołki po rowach. I prawie zawsze tak bywa, że 
taki pan nie zatrzyma auta, lecz ucieka czemprę- 

1 dzej, tak, że nie ma nawet czasu zauważyć jaki 
ma numer. W  polu pilne roboty a tu w óz samochód 
rozbije, tu konie pokaleczy i to prawie codziennie. 
Gdyby to chłopi tak jeździli, to by już dawno sie­
dzieli w kozie, bo jak chłop jedzie przez miasto 
prędzej, lub niema tabliczki u wozu, to zaraz się 
znajdzie policjant i chłopie piać karę. A’ e że to pa- 

| nowie jeżdżą, to tego policja nie widzi.
Jan Wilk ze Suchodolu.

SANOK. Nie możemy pominąć milczeniem za­
chowania się agitatorów Niezależnej Partji Chłop­
skiej w powiecie sanockim. Takim to agitatorem 
jest niejaki Krawiec, zbankrutowany sklepikarz z 
Pisarowiec, który prócz krat kryminalnych, mczem 
innem poszczycić się nie może. Jeżeli osadzą go 
na kilka dni do kryminału za jakieś oszustwo, to 
chwali się, że siedział za politykę. O ile N. P. Ch. 
ma tylko takich więźniów politycznych, to nie 
dziw, że całym argumentem politycznym ich jest 
tylko żądanie zwolnienia więżni polit., bo oni w ie­
dzą i wierzą, że z ludźmi oswojonym i z kratkami 
więziennemi da się dużo zdziałać, choćby i przez 
bufdy, bo ci nic innego nie mają do stracenia jak 
tylko swój żyw ot spędzić za kratami. Prawdzi­
w ych więźni polit. zwolnić jest i naszem żądaniem, 
ale oszustów politycznych nie mamy zamiaru bro ­
nić.

Czy nie jest to karygodne dla „kandydata" Kra­
wca iść na wieś i pod hasłem Stron. Chłop, zw o­
ływ ać zebranie i od zebranych zbierać po 1 zł. 
wpisowego i tym sposobem setki złotych drzeć 
ze skory zbiedzonego dziś chłopa? Nie dosyć na 
tern, że sami herszty z N. P. Ch. prowadzą niecną 
robotę, drażniącą chłopa i sami nie chcą widzieć 
co się dzieje pomiędzy ludem, lecz sieją nieufność 
do wszystkiego, co m ogłoby zdążyć ku poprawie, 
stawiają brata przeciw bratu, a to ma być droga 
do poprawy bytu chłopa - robotnika? Szaleńcy! 
psujecie lud i gangrenujecie społeczeństwo! Coście 
zobaczyli złego w działalności Stron. Chłop.? Chy­
ba tyle, że nie chcemy słuchać waszej komendy 
i sarkania, a Każdy prawdziwy chłop dobrze my­
ślący to was odstąpi, gdy się tylko ocknie i po­
dziękuje kopniakiem, bo my żądamy i pragniemy 
mieć takich przyw ódców , którzy będą siać miłość 
i zgodę między ludem, gdyż tylko wtedy dojdzie­
my do celu, bo zgoda buduje, a niezgoda rujnuje. 
Bracia Chłopi! nie dajcie się brać na lep rozbija- 
czom, którzy pracują dla własnych zysków za pie­
niądze komunistyczne, a na dowód przytoczę fakt, 
jaki miał miejsce w  ostatniej dobie:

OŚWIADCZENIE!
Niżej własnoręcznie podpisany, byłem I Je­

stem członkiem Zarządu Powiat. Str. Chł. i 
nigdy nie miałem ani nie mam zamiaru wystę- 
pywać z tegoż Stron., gdyż widzę pracę i dzia­
łalność Stron. Chł. z pożytkiem dla Ludu i Pad 
stwa. Sw ego cżasu spotkałem się z kand. N. 

P. Ch. Krawcem i z nim rozmawiałem, nama­
wiał mnie, bym przystąpił do N. P. Ch. Po kil­
ku słowach oświadczył mi, że w  N, P. Ch. bę­
dąc czynnym członkiem — nie będę żądny 
grosza tak, jak obecnie, bo mi za każde naj­
mniejsze czynności sowicie wynagrodzą. Na 
zapytanie: skąd mają tyle pieniędzy? Krawiec 
odpowiedział mi. że czerwieńców w  Posji jest 
dość. Na to nic nie odpowiedziałem i wkrótce 
rozeszłi^hy się, poczem za kilka dni Krawiec 
posyła mi deklarację wypełnioną do podpisa­
nia, którą zaraz podarłem, z tem, że każdy

ideowy polityk nie, po winien pracować za pie­
niądze i to wrogie, tylko dla idei.

Józef Trzaskoś m. p. 
z Beska.

W obec tego nie zdaje sie nam, ale tak jest, że 
N. P. Ch. popieraną jest przez bolszewickie czer- 
wieńce, oparta jest na programie czysto komuni­
stycznym, który jest stanowczo sprzecznym z in­
teresem chłopa, czego najjaskrawszym dowodem 
jest osiatni bunt chłopów w Rosji, którzy wystę­
powali zbrojnie ze Stalinem na czele, by  w yrw ać 
się z niewoli komunistycznej.

Odpowiedz nam na to kandydacie Krawiec, który 
nawet i w  kryminale przedstawiłeś się jako kan­
dydat na posła z N P. Ch., a bryzgasz wszędzie 
błotem na działaczy Str Chł. —  bez wykręcania 
się sianem, jak tylko potrafisz, —  inaczej nietylko 
w tut. okolicy, ale w całym kraju „reputacją wa­
szą psi zjedzą", a bryzgająca szmata „Niezależny 
chłop" umrze na brak czytelników i nawet bolsze­
wickie czerwieńce nie pomogą.

My zaś solennie obiecujemy nie spuszczać oka 
z w ywrotow ej działalności Krawca i podawać ją 
do wiadomości ludu, niech lud wie, kto mu praw­
dziwie życzliw y —  i nie daje się za nos wodzić 
blagierom, którzy chcą żyć i to dobrze z tumanie­
nia.

Nie odzywam y się do sumienia kand. Krawca, 
bo wiemy, że to byłoby bezcelowein, ale mamy 
nadzieję, że gdy chłopi przeczytają pow yższe stó­
wa, zastanowią się nad niemi i poznają jakie szko­
dy Państwo i sprawa Ludu ponieść mogą, wskutek 
tego, że p. Krawiec dla dogodzenia swojej ambicji 
za nic sobie waży, kto w Sejmie, gdzie się ważą 
najżywotniejsze nasze sprawy, będzie praw Ludu 
bronił, to poradzą mu, aby własnym kosztem i na 
własny rachunek tej ambicji dogadzał.

Stańmy zatem mężnie pod sztandarem „Stronni­
ctwa Chłopskiego" i jednym głosem zawołajmy: 
z pod tego sztandaru, a nie gdzie indziej — lu­
dziom oddamy w ręce o nas staranie — a nie w i­
chrzycielom! DalszSe odkrycia o postępowaniu pro­
w odyrów  N. P. Ch. zostawiamy na później.

K. Drwięga, 
sekr. Pow . Str. Chł. :

Stowarzyszenia Mechaników 
w Ameryce.

Ponieważ redakcja naszej gazety bardzo czę­
sto otrzymuje zapytania co do Stowarzyszenia 
Mechaników w Ameryce, którego akcje znajdują 
się przeważnie w rękach chłopów, przeto podaje^ 
iny poniżej wyjaśnienia, zawarte w ostatnim nu­
merze organu tegoż Stowarzyszenia:

1. Cały majątek Stowarzyszenia Mechaników 
Polskich z Ameryki Sp. Akc„ jest wyłączną i nie­
podzielną własnością Spółki „Niechanics Associa- 
tiou, lnc.,“ w  Stanach ‘Zjednoczonych Ameryki Pó! 
nocnej. Bilans i ocena majątku Spółki sporządzone 
są zgodnie z przepisami i prawami oceny Rzeczy­
pospolitej Polskiej i jest Miczony w sposób jakraj- 
bardziej ostrożny. 2. Majątek cały, za wyjątkiem 
drobnych długów, posiadających równoważnik 
całkowity w towarach Spółki, nie posiada żadnego 
zadłużenia, które w jakikolwiek sposób groziłoby 
całości stanu posiadania Spółki. 3. Stowarzyszenie 
Mechaników Polskich z Ameryki nic poniosło i nie 
ponosi strat. Natomiast brak dywidendy tłómaczy 
się wyłącznie brakiem dostatecznej ilości kapitału 
obrotowego, taniego kredytu i nip wyzyskaną 
przez to całkowitą sprawnością wytwórni. —
4. W szystkie wytwórnie Spółki, jak i Tow . Akc. 
„Poręba" pracowały przy pełnej ilości piacowm - 
ków cały rok 1925 i pracują obecnie w tymże sa­
mym komplecie, bez obawy konieczności ich re­
dukcji. Stan techniczny wytwórni jest dobry. —
5. Dla pracy wytwórni wystarczy posiadanie dzi­
siejszej ilości zamówień, które pomimo ciężkiego 
kryzysu w Polsce są przewidywane na cały 1926 
rok. Brak zamówień nie mógłby zachwiać mająt­
kiem lufo go uszczuplić, a tylko spow odow ałby zre 
dukowanie lub przerwę w pracy tych lub innych 
działów wytwórni i ewentualne pewne straty. —
6. Natomiast dla wypłacenia dywidendy niezbęd- 
nem jest stworzenie własnego kapitału obrotowe­
go lub taniego kredytu i przynajmniej wykonanie 
najniezbędniejszych nieznacznych inwestycji, po­
większających wydajność przedsiębiorstw. 7. Dla 
powiększenia kapitału obrotowego, dokonania po­
żądanych inwestycji i wykupienia reszty akcyj 
„Poręby", pożądanem jest dostarczenie tego kapi­
tału przez Amerykę lub przynajmniej zaciągnięcie 
długoterminowej pożyczki w  smnie 300.000 dola­
rów (nie włączając w  to ewentualnej rozbudowy 
hali po fabryce traktatorów), jak również w pro­
wadzenia nowych działów. Powiększenie kapitału 
obrotowego jest tem bardziej wskazane, ponieważ 
w dniu 1 marca zostały w .Porębie" wymówione

umowy, wygasające z dniem 1-go czerwca 1926 r. 
hurtownikom, finansującym odlewnie w „Porębie". 
8. Dzisiejsze trudności istnienia'przedsiębiorstw nie 
są groźne dla całości majątku Stowarzyszenia, a 
przedewszystkiem i prawie wyłącznic, odbijają 

się na interesach pracowników wytwórni, którzy 
są nieregularnie wypłacam, a co daje możność za­
rządowi ochraniać Spółkę przed groźnemi dla jej 
istnienia w ysoko procentowemi pożyczkami, lub 
dopuszczeniem do udziału obcego kapitału. Z. No­
wicki, A. Anusz, J. Iwanowski, W . Piotrowski W . 
Hackiewicz.
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ZE ŚWIATA.
Ameryka.
BARRINGTON R. I. Przesyłając pieniądze na pre­
numeratę Przyjaciela i podając nowy adres, u- 
przejmie proszę o stałe i regularne przesyłanie mi 
go, gdyż zawsze z wielkiem utęsknieniem przyby­
cia Przyjaciela oczekuję i uznaję go za najwarto­
ściowsze pismo postępowe pclskie. Bardzo żałuję, 
że nie mogłem się z redaktorem Stapińskim w i­
dzieć osobiście w  czasie jego bytności w  Ameryce, 
lecz może to jeszcze kiedy nastąpi i red. Stapiń- 
ski znów nas tu odwiedzi. P rzy tej sposobności za­
syłam słowa podzięki Marszalkowi Piłsudskiemu 
za dokonane dzieło, które imię Jego czyni dl? Pol­
skie nieśmiertelnem i życzę , by  Bóg dał Mu jesz­
cze tylu lat życia, wielu potrzebuje do dokończenia 
dzieła odbudowy Polski. Dziwię się tylko szlachcie 
i klerowi, że tak zaciekle zwalczają zbawcę Pol- 
sKi tylko dlatego, że nie jest ich partyjnikiem i nie­
ubłaganie tępi złodziejstwo. No, ale Piłsudskiego 
wspiera ramię całego narodu, to i zamiary szla­
checkie spełną na niczem. Jan Gałuszka.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU POBYTU W  PO L­
SCE REEMIGRANTÓW ZE STANÓW  ZJEDNO­
CZONYCH. Jak wiodomo, reemigranci mogą po­
wracać do Stanów Zjednoczonych w ciągu dwu­
nastu miesięcy, jeżeli posiadają t. zwany permit 
to reenter, lub też w  ciągu sześciu miesięcy, le­
żeli permitu tego nie posiadają. Reemigranci, Któ­
rzy nie mogą przyjechać do Stanów Zjednoczo­
nych z powrotem w oznaczonym czasie, winni 
czynić następujące starania: 1) Reemigraci, posia­
dający permit to reenter: winni nie wcześniej, niż 
na 60 dni, i nie później, jak na 30 dni przed termi­
nem, do którego permit jest Woźny, zjawić się 
osobiście w konsulacie amerykańskim i złożyć po­
danie o przedłużenie permitu. Podanie to zostaje 
natychmiast za opłatą 2 dolarów poświadczone 
przez konsulat amerykański, poczem reemigrant 
w ysyła podanie to wraz z permitem to reenter 
oraz 3 dolarami do Labor Departament w  W a­
szyngtonie. Po upływie kilku tygodni reemigrant 
otrzymuj temsam permit to reefter przedłużony na 
6 miesięcy. 2) Reemigranci, nie posiadający permitu 
to reenter: mogą otrzymać w konsulacie amery- 
kańskjm t. zw. non-quota w izy w  ciągu sześciu 
miesięcy od dnia wyjazdu ich" ze Stanów Zje­
dnoczonych. Jeżeli jednak reemigranci ci w  prze­
ciągu sześciomiesięcznego terminu nie zjawią się 
w konsulacie amerykańskim po wizę, to po upły­
wie tego miesięcznego terminu mogą otrzymać wi­
zy tylko pod poniższemi warunkami: 1) Jeżeli 
pierwszy przyjazd reemigranta do Ameryki był 
legalny, na udowodnienie czego musi on przed­
stawić albo starą kartę okrętową, albo list z towa­
rzystwa-okrętowego, przez które pc raz pierwszy 
do Ameryki wyjeżdżał, albo pierwsze papiery a- 
merykańskie t. zw. Deklarahon of Intention, albo 
też ewentualnie affidavit od dwóch amerykańskich 
obywateh, poświadczających legalność jego pierw­
szego przyjazdu. 2) Jeżeli nie wyjechał w  przepi­
sanym terminie z powodu ważnych okoliczności, 
naprzykład z powodu Sipraw majątkowych, stanu 
zdrowia itd. Na udowodnienie tych okoliczności 
służyć może odpowiednie zaświadczenie właaz 
polskich, powśiadczone przez starostwo. W  za­
świadczeniu takiem musi być również powiedzia­
ne, że emigrant przyjechał tylko na krótki przeciąg 
czasu do Polski z wizytą lub dla załatwienia okre­
ślonych spraw rodzinnych czy też majątkowych.
3) Jeżeli reemigrant nie zwmął swego mieszKania 
v/ Stanach Zjednoczonych, na dowód czego naj­
lepiej byłoby posiadać odpowiednie zaświadczenie 
ze Stanów Zjednoczonych. Reemigranci, posiada­
jący powyższe dokumenty, powinni zgłosić się 
osobiście do konsulatu celem przedstawienia swej 
sprawy. ,,W ychodźca".

Francja.
ZAROBKI ROBOTNIKÓW POLSKICH WE 

FRANCJI. Z ankiety, przeprowadzonej przez kon­
sulat polski w Marsyljf w początkach bieżącego
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roku wśród robotników kopalnianych, wynika, iż 
zależnie od miejsca pracy przeciętny zarobek 

dzienny jest następujący:
M iejscow ość a) rob. w ykw alif. b) młodzież c) kobiety 
Grand C om bę 20,90 fr. od 11 do 15 fr od 7 d o  10 Ir.
R ochessadoule od  12 do 24 „ ,  9 ,  11,50 12 ,
Gransec ,  22 ,  14,50 —
Gagnieres od  18 do 32 „ „ 8,25 „ 17 — 9
Cagnac „ 22 „ — —
Carmaux 21,50 „ — —

Rynek pracy w  kopalniach na południu Francji 
można uważać za prawie nasycony, gdyż brak 
gotow ych mieszkań nie pozwala kopalniom na zwię 
kszemie dotychczasowego personelu. Nie dotyczy 
to jednak robotników przemysłowych i rolnych. 
Te dwie kategorje na potudniu Francji znajdują 
pracę z łatwością i objawy bezrobocia u nich tutaj 
nie występują. Wynagrodzenie pierwszych, nie­
zmiernie różnorodne w  zależności od miejsca i sto­
pnia wykwalifikowania, waha się między 14 a 30 
fr. i nie da się stanowczo określić. Faktem jest np. 
iż doker (robotnik portowy) w  Marsylji może z ła­
twością zarobić dziennie około 30 fr. Praca ta jed­
nak jest niestała i zależy od istnienia zapotrzebo­
wania w danym dniu. Zarobek miesięczny robot­
ników rolnych, według ogólnie stosowanych za­
sad, waha się zależnie od kategorji w  następują­
cych granicach.

a) bez życia (dość rzadkie wypadki) od 300 da 
380 franków.

b) z  żydem  (przeważnie większość) od 120 do 
200 franków.

Zarobek ten, zwłaszcza przy obecnym niskim 
stanie waluty francuskiej, jest bardzo nędzny i gra­
niczy z wyzyskiem.

Wiadomości 
polityczne.

POLSKA.
W  gabinecie premjera Bartla zanosi się na zmia­

ny osób. Powszechnie mówią, iż ustąpi obecny mi­
nister skarbu Klarner, gdyż postępowaniem swo- 
jem utrudnia on dzieło sanacji jak i minister koleji 
Romocki, dawny ósemkarz, który po przewrocie 
majowym z ósemki wystąpił. Gabinet p. Bartla ma 
zostać oczyszczonym  ze wszelkiej okrasy ósemko­
wej, co  z pewnością wyjdzie na korzyść dziełu
sanacji.

Dnia 1 września wchodzi w życie ustawa o usta­
nowieniu Rady Prawniczej, której rząd ma przed­
kładać do wydania osądu, każdy projekt ustawy, 
który zamierza ogłosić w drodze dekretu, czy 
wnieść pod obrady sejmowe. Rada ta, składająca 
się z wybitnych prawników, ma czuwać nad tern, 
by prawa były  odpowiednio do potrzeb kraju u- 
łożone. Rada ta wydaje jednak tylko swoją opinję 
i rząd nie jest od niej zależnym a proponowane 
przez Radę zmiany w  projekcie ustawy, może do­
wolnie przyjąć lub odrzucić.

ZAGRANICA.
GRECJA. W  niedzielę ubiegłą przeszła Grecja 

jeszcze jedną rewolucję. Generał Pangalos, który 
przy poprzedniej rewolucji zdobył władzę w tym 
kraju, został przez innego generała nazwiskiem 
Kondylis obalony, co naród grecki przyjął z wiel- 
kiem zadowoleniem, gdyż Pangalos był wielkim 
tyranem i gnębił lud coniemiara. Rewolucja odby­
ła się i tym razem zupełnie bezkrwawo.

ANGLJA w ubiegłym tygodniu pochłonięta była 
zagadnieniem, czy rokowania między górnikami a 
właścicielami kopalń doprowadzą do jakiejś ugo­
dy. Konferencja ta jednak, w obec nieustępliwego 
stanowiska właścicieli kopalń, spełzła jeszcze raz 
bezowocnie i zapowiadają jeszcze najmniej 9 ty­
godni dalszego strajku. Strajk ten rujnuje gospo­
darczo państwo angielskie.

FRANCJA. W iele w rzaw y w gazetach francu­
skich i opinii publicznej wyw ołała sprawa propo­
zycji niemieckich, postawionych w Belgji. Belgja 
po zwycięzkiej wojnie odebrała Niemcom dwa 
miasta: Malmedy i Eupen. Dziś Niemcy proponu­
ją Belgji, która jest w  podobnycli tarapatach pie­
niężnych co Francja, że zapłacą jej za te dwa mia­
sta 300 miljonów marek złotych i dopożyczą jesz­
cze kwotę 50 miljonów, jeśli Belgja zwróci zabra­
ne we wojnie miasta. Francuzi oburzają się na 
Niemców, iż uchylają się od płacenia odszkodowań

C h cew  rachow ać s z y b k o  I d o k ł a d n i e ,  kup sobie 
książeczkę p. t.

S Z Y B K I  R A C H M I S T R Z
Sam oliczące tabelki m nożenia i dzielenie wraz z ob  a- 
śnieniam i działań rachunkow ych. Do nabycia w A dm ini­
stracji „P rzyjaciela Ludu* za nadesłaniem 90 groszy  

w znaczkach pocztow ych.

wojennvch, zasłaniając się brakiem pieniędzy — 
a na odkup miast potrafią tak wielkie sumy pro­
ponować. Belgja propozycje niemieckie odrzuciła.

NIEMCY. Gazety niemieckie donoszą, że rząd 
niemiecki postanowił tak długo nie w ysyłać na po­
siedzenie Ligi Narodów do Genewy swoich dele­
gatów, dopóki nie będzie mial pewności, iż poza 
Niemcami, na pierwszem posiedzeniu, żadne inne 
państwo nie otrzyma miejsca w  radzie Ligi. Jest 
to krok wyraźnie zw rócony przeciw Polsce, który 
zapewne nie powiedzie się. Do Genewy wyjeżdża 
osobiście nasz minister Spraw. Zagr. Zalewski.

Okruszyny.
SIERPIEŃ I WRZESIEŃ:

26 czwartek, Zefiryna.
27 piątek, Józefa Kalas.
28 sobota, Augustyna.
29 niedziela. Ścięcie św. Jana.
30 poniedziałek, Róży.
31 w t o r e k , Rajmunda.

1 środa, Idziego.
JUŻ JEST PO Ż N IW A C H  w ięc  łatw iej jest 

P rzy ja cio łom  naszym  p row adzić  agitację za 
jednaniem  n ow ych  czy te ln ików . Pam iętajm y, 
że w y b o r y  będą już w  p rzysz łym  roku i w y ­
granie tych że w p ierw szym  rzędzie za leży  od 
stopnia uświadom ienia k lasy chłopskiej. Naj­
skuteczniejszym  środkiem  do rozszerzania u- 
św iadom ienia jest zaw sze  dobra chłopska ga­
zeta. D latego zakaszcie P rzy jacie le  ręk a w y  i 
zaw iadam iajcie nas o zjednanych n ow ych  pre­
num eratorach. P od aw ajcie  także skrzętnie ad­
resy tych obyw ateli, k tórzy  z gazetą naszą 
sym patyzują, byśm y im m ogli posłać numer 
ok azow y .

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI pracuje niezmordo-' 
wanie od świtu wczesnego do późnego wieczora 
tak nad zbudowaniem armji, jak i rozwojem gospo­
darczym Polski. W szyscy, którzy Marszalka ota­
czają, podziwiają ogrom dokonywanej przezeń pra 
cy  i żelazną wytrw ałość. O by Bóg W szechm ocny 
wspierał go dalej Swem ramieniem — ku pożytko­
wi naszej Ojczyzny i rzeszy chłopskiej.

WALKA KLERU Z PAŃSTWEM w Meksyku 
zakończyła się ostatecznem zwycięstwem rządu i 
kapitulacją wojującego duchowieństwa, które o- 
świadczyio, że walki zaprzestaje i poddaje się u- 
chwaloin Kongresu Narodowego (sejmu). Kapitula­
cja ta nastąpiła dlatego, iż zawiodła kler rzymski 
nadzieja na wmieszanie się w spór rządu Ameryki 
Północnej. Prezydent Kulidż nie skorzystał z za­
proszenia, by wprowadzić kler z powrotem silą w 
utracone majątki, choć propozycja tych zdrajców 
meksykańskiej ojczyzny, dla każdego innego pań­
stwa, byłaby zachęcającą, ,skoro przy takiej inter­
wencji możnaby było i Meksyk rozebrać. 5 miljo­
nów świętopietrza już Rzym oglądać nie będzie! 
Klerykali polscy smućcie się!

ATAK NA BANK ROLNY przypuściła chjena a 
w  szczególności jej w ódz Korfanty. Domagał się 
on zniesienia tego Banku i przydzielenia go do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w nadzieji, że w 
ten sposób da się ograbić chłopów z przypadają­
cych im kredytów dla rolnictwa. Atak ten spalił 
na panewce, ponieważ stronnictwa chłopskie ener­
gicznie zamiarom tym się sprzeciwiły.

Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM wchodzą pod 
przymus szkolny dzieci urodzone w roku 1919. — 
W  tym roku szkolnym przymus obejmować bę­
dzie tedy dzieci roczników ur. 1919, 1918, 1917, 
1916 i 1915. Rodzice dzieci uchylających się od 
przymusu będą wedle ustawy szkolnej karani 
grzywną do 100 zł. albo aresztem.

ZNIESIENIE TYM CZASOW EGO WYDZIAŁU 
SAMORZĄDOWEGO we Lwowie jest projekto­
wane przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
Zniesienie to niebawem dokonanem będzie dekre­
tem Prezydenta Mościckiego.

CO POLSKA ZAPŁACIŁA W  OSTATNIM TY­
GODNIU za długi rządów w itosow ychv —  Bank 
Polski podaje, że w  terminie ostatnim popła­
cił następujące długi zaciągnięte za rządów W ito­
sa: Federal Reserve Bank w  Ameryce 10 tysięcy 
dolarów, za lekkomyślną gwarancję dla Koopera­
tyw y Rolnej 50 tysięcy funtów szterlingów (około 
220 tysięcy dolarów) z całego długu, który w y ­
nosi miljon funtów. Naciągniętym we Francji emi­
grantom przez ósem kowy Bank dla Handlu i Prze­
mysłu spłacił rząd kwotę 35 tysięcy dolarów.

4,890.000 rubli złotych złożyli i przesłali do An- 
glji bolszewicy na poparcie strajku górników.

WÓDKA. W  gminie Nowosolna pow. Łódź w 
czasie pijatyki, przyszło do bójki między pijanymi 
gospodarzami, w  czasie której zabity został jeden 
z nich, nazwiskiem Janeczek.

WYKRYCIE PRZEZ NASZA GAZETĘ FEDONJI
dopomogło doskonale do przeczyszczenia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Otrzymaliśmy z W\ai- 
szawy wiadomość, że zredukowano tam obecnie 
35 osób. Cylinder otrzymał między innymi także 
wybitny fedomista Weissbrot.

ZNOWU PRZEŚLADUJĄ KSIĘŻY. W  arcykle- 
rykalnej gminie B orszyce pod Blatnicami na Mo­
rawach był kasjerem Kasy Raiffeisena proboszcz 
W mccnty Prochazka. Nikt me w ażył się patrzeć 
przewielebnemu na palce, w ięc gospodarował jak 
chciał. W  czerwcu proboszcz umarł i rada nad­
zorcza zrewidowała Kasę. Okazał się brak 189.000 
koron (około 60.000 złotych) w raz z  procentami od 
1 stycznia. Proboszcz zaksięgował tę kwotę jako 
dług kilku obywateli, którzy od kasy w ogóle ni­
czego nigdy nie pożyczali, i sfałszował kwity. Ma­
jątek pozostawiony przez proboszcza nie wystar­
cza ani w  części na pokrycie zdefraudowanydk pie 
niędzy. W  dodatku gospodyni proboszcza twier­
dzi, że ona jest spadkobierczynią i że wszystko 
jest jej własnością, a do księdza należała tylko 
krowa, dywan i kilka drobnostek. Sprawa w yw o­
łała u klerykaJnej ludności niesłychane oburzenie. 
Nastrój chłopów jest taki, że wikary wolał uciec, 
a administrator fary zamierza uczynić to samo.

DOM, W  KTÓRYM STRASZY. „Duchy** odwie­
dziły dom na ulicy Mokotowskiej w  W arszawie 
i podobno latały tam w powietrzu stoły, krzesła 
i tym podobne urządzenia domowe. Kurjerek kra­
kowski donosi, że dopiero po bytności księdza Le­
wickiego, duchy się uspokoiły. Tymczasem w  do­
mu odkryto szczury i sprawdzono, że stoły nie la­
tały, ale przesuwało się jedynie odwrócone do gó­
ry dnem wiadro, pod którem siedział potężny 
szczur. Siedzenia pod wiadrem było mu za wiele, 
w ięc zaczął ruszać wiadrem i z tego powstała 
gadka o „duchach*1. W ydali pieniądze na księdza, 
by ducha wypędzał, a tymczasem wystarczyło ku­
pić łapkę na szczury...

PO BOGOOJCZYŻNIANEMU! W  Toruniu dnia 
21 sierpnia dwaj „nieznani" sprawcy dokonali za­
machu na ob. Fruzińskiego, strzelając do niego 
dw.a razy z rewolweru. Jedna z kul raniła Fruziń­
skiego w nogę. Fruziński był endekom wielce nie­
w ygodny, gdyż energicznie organizował na P o ­
morzu oddziały Strzelca, które rosły z dnia na 
dzień, ku endeckiemu przerażeniu. W ytrych do kas 
państwowych i kula do przeciwników politycz­
nych, to endecki argument. Nic to nie uratuje 
ósemkę z Piastem od przegrania na Pom orzu!

NOWY W OJEW ODA. W ojewodą wołyńskim ' 
na miejsce dotychczasowego Dębskiego, mianowa­
nym został p. Mech.

OBUDZENIE Z LETARGU. W  miasteczku Smor- 
gonie na wileńszczyźnie „umarł** jeden z miesz­
kańców miasteczka i m iejscowy felczer wydal 
świadectwo zgonu. Tymczasem kiedy domniema­
nego nieboszczyka fryzjer zaczął golić, „niebosz- 
czyk“  połechtany brzytwą kichnął potężnie i zaraz 
potem ku radości rodziny powstał. Okazało się, że 
leżał w letargu.

ŻANDARMI PRZEMYTNIKAMI. Urząd śledczy 
otrzymał swego czasu informację, iż po ujęciu na 
stacji Łódź Kaliska jednego z członków szeroko 
rozgałęzionej i świetnie zorganizowanej bandy prze 
mytników tytoniu, przemytnicy, obawiając się dal­
szych aresztowań poczęli przewozić tytoń na sta­
cję Łódź Fabryczna. W obec tego zarządzono ob­
serwację dworca Fabrycznego i w  rezultacie przy­
chw ycono w dniu 18-go sierpnia w  pociągu 
Sosnowiec—Łódź dwóch żandarmów garnizonu so­
snowieckiego Ignacego Smolińskiego i W ładysła­
wa Bormana w chwili, gdy usiłowali wynieść z 
wagonu tegoż pociągu 52 kilo tytoniu „przeszmu- 
glowanego1* z Niemiec. Żandarmi usiłowali zbiec, 
ujęto ich jednak, poczem przesłano w raz z proto­
kołem do dyspozycji władz wojskowych, a tytoń 
skonfiskowano. Dalsze energiczne śledztwo w  toku.

WYMIERANIE RODZINY PO SPOŻYCIU ZA­
TRUTYCH GRZYBÓW . 18 sierpnia dostawiono do 
szpitala miejskiego w  Poznaniu pięcioro członków 
rodziny w dow y Małgorzaty Grenda wśród obja­
w ów  ciężkiego zatrucia grzybami. Mimo wszelkich 
zabiegów lekarskich, natychmiastowego w ypom po­
wania żołądków i zadania wszelkich stosownych 
odtrutek, nie udało się niestety uratować chorych. 
W  sobotę, w  ciągu popołudnia, zmarło troje człon­
ków  nieszczęśliwej rodziny, a pozostałych dwoje 
w alczy ze śmiercią i prawie niema nadziei, aby ich 
ocalić. Zmarły dotąd trzy córki Stanisława, Stefa- 
nja i Franciszka Grendówny. G rzyby zbierały w 
leśie same nieszczęśliwe ofiary zatrucia.

ZUPEŁNE ZAĆMIENIE SŁOŃCA W  R. 1927. 
oczekuje nas i to w  dniu 29 czerwca. Londyński a- 
stronom, prof. Turner podaje, że zaćmienie to bę­
dziemy mogli widzieć w całej Europie w dniu tym 
bardzo dobrze i że powinniśmy się mu przypatrzeć 
gdyż następne zaćmienie przypada za lat 200 a 
więc nie za naszego i naszych dzieci lub wnuków 
żywota.
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OBŁAW A NA WILKI W  PO W . WILEŃSKO- 
TROCKIM. Z inicjatywy starosty miejscowego 
zarządzono wielką obiawę na wilki na terenie nad­
leśnictwa iandwarowskiego z uczestnictwem stra­
ży  pogranicznej i myśliwych prywatnych. Wilki 
bowiem w tej okolicy znacznie się rozmnożyły

ZAMACHU NA POCIĄG DOSPIESZNY w Niem 
czech między Berlinem a Kolunją dokonała szajka 
międzynarodowych bandytów. W  powstałem po 
katastrofie zamieszaniu obłowili się złodzieje, choć 
12 ludzi poniosło śmierć i wielu doznało ciężkich 
ran.

ILE W AZY KROPKA NAD I?  Donoszą, że Nie­
miec z Millwaukee, nazwiskiem Nemetz, skonstru­
ował tak czułą wagę, iż można na niej zw ażyć 
nawet ciężar kropki nad literą „i“ . Doświadczenie 
w  tym kierunku przeprowadził na uniwersytecie 
chicagoskim dr. Józef Bock w  ten sposób, że na 
kawałku papieru napisał kilka słów, przyczem  nad 
literą „i“  nie dał kropki i ten kawałek papieru od­
ważono na owej wadze. Następnie dr. Bock do­
dał na tym samym papierze kropkę nad „ i“ i zno­
wu papier zważono. W ów czas wystąpiła różnica 
w ciężarze i waga wykazała, że kropka nad „i“  
w aży dwie sto-tysięezne grama.

908,138.766 marek złotych zapłaciły już w roki: 
bieżącym Niemcy państwom aljanckim, tytułem 
odszkodowania wojennego.

FABRYKA AUTOMOBILI FORDA W  AMERY­
CE z końcem lipca br. zawiadomiła, że ilość sa­
mochodów wykonanych przez nią do tego czasu, 
osiągnęła cyfrę 14 000.000 w ozów . Z liczby tej w  
ciągu ostatnich dwu lat wykończonych zostało
4,000.000 automobili!

GOSPODARSTWO.
Dolar amerykański 9‘04.
Frank francuski 24‘95.
Szyling austrjacki 1‘28.
Korona czeska — ‘27.
Guilden holenderski 3‘64.
Frank szwajcarski 1‘75.

8% pożyczka konw 149*—•
10% pożyęaka kolejowa 140. —
5% pożyczka konwers. 43‘50.
UD774Ł ROLNICTW A W  BILANSIE HAN-

DLOW YM . W artość artykułów rolniczych, w y ­
wiezionych z Polski w  1924— 1925 roku gospodar­
czym (od 1 lipca 1924 r. do 30 czerwca 1925 r.) 
wynosiła 546.115.000 zł., czyli 44.2 pfoc. wartości 
ogólnego w yw ozu, zaś w r. 1925— 1926 —  716 mil. 
739 tys. zł. w  złocie, czyli 58.7 proc. w a n o ś j  
ogólnego w yw ozu.

OZNAKA BRAKU GOTÓWKI jest zawsze ilość 
protestowanych weksli. Oto obecnie podają do wia­
domości gazety radosną nowinę, że ilość protesto­
wanych weksli zmacała potężnie, co wskazuje na 
znaczną poprawę sytuacji finansowej.

PRZYDŁUŻENIE CZASU PRACY w handlu do­
zwolił rząd premjera Bartla. Sklepy spożyw cze 
mogą być otwarte przez 12 godzin na dobę, skle­
p y  inne przez 10 godzin. Godziny dla sklepów wiej 
sikich mają oznaczyć starostwa, wyznaczając g o ­
dzinę dozw olonego otwierania i zamykania sklepu.

SZKOŁ^ INSTRUKTORÓW PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO W  W ARSZAW IE. Działy: Koszy- 
karstwa kurs 2 letni; tkactwa kurs 2 letni; idlhn- 
karstwa ku/s 1-roczny. Początek roku szkolne­
go 1-go września 1926 roku. Przyjmuje się kan­
dydatów obojga ipłd w  wieku od lat 16. Kandydaci 
winni z łożyć świadectwo z ukończenia 7-mio od­
działowej szkoły powszechnej i podanie, w  kto- 
rem winny być dokładnie wymienione: wfek, w y­
kształceń e, stan rodzinny, zajęcie roaziców i do­
kładny ądres zamieszkiwania, oraz cel dla które­
go kandydat pragnie w yuczyć się danego rzemio­
sła. Opłata za naukę miesięcznie wynosi zł 30 
i wpisowe zł. 10. P rzy kursach są dwie gospo­
dy: dla chłapcuw i dziewcząt za opłatą 5 z ło ­
tych imes-ęczme. Pościel i sienniki należy mieć 
swoje. T-wci ułatwia możność stołowania się w  
tanich kuchniach studenckich. Bliższych informacji 
udziela sekretarjat Tw a Popierania Przemysłu Lu­
dow ego w  W arszawie (Tanua 1), w  godz. od 9 
do 3 pop. Tamże należy składać podania ze świa­
dectwami.

OZIAł SPÓŁDZIELCZOŚCI ROLN ICZIJ CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU KÓŁEK ROLN1C7YCH w
W arszawie udziela pom ocy organizacyjnej i facho­
wej w  zakres.e Kas Spółdzielczych i kredytu rol­
nego: dostarcza stata ów i wskazówek organiza­
cyjnych, w ysyła  instruktorów.- spółdzielców na 
zebrania agitacyjne i założycielskie, informuje o 
kredycie i t. d. W  zakresie Spółdzielni mleczar­
skiej): udziela pom ocy przy zakładaniu spółdzielni 
mleczarskich, organizuje kursy i praktyki dla mle­

czarzy, dostarcza mleczarniom pracowników fa­
chowych i kontrolerów mleczności krów, wskazu­
je dogodne źródła kupna maszyn i narzędzi mle­
czarskich, źródła kredytu na urządzenie mleczarń 
i t. d. W  zakresie Spółdzielczych Zbiornic jaj: po­
ucza, jak prowadzić zbiórkę jaj przy mleczarniach, 
szkoli pracowników technicznych, oraz udziela 
wskazówek, jak podnieść dochód z hodowli kur. 
W  zakresie Spółdzielni rolniczo-handlowych: w y­
syła organizatorów na zebrania i udziela informa- 
cyj o sposobach kupna środków produkcji i zbycia 
produktów rolnych. W  zakresie Spółdzielni innych 
typów, jak: rzeźni, młynów, piekarni, wytwórni 
owocarskich, pszczelniczych i t. p. udziela pom ocy 
organizacyjnej i fachowej. W  zakresie racjonalne­
go budownictwa: na przystępnych warunkach u- 
rządza plany budowy domów dla mleczarń, m ły­
nów, rzeźni, domów ludowych i innych, oraz w y­
konywa plany budynków gospodarskich i udziela 
wszekucli porad z zakresu budownictwa wiej­
skiego. Każdy drobny rolnik, każd yoświatow iec i 
działacz wiejski po informacje w  sprawach pow yż­
szych niech się zwraca do Działu Spółdzielczości 
Rolniczej Centralnego Związku Kółek Rolniczych, 
W arszawa, ul. Tamka Nr. 1.

ANGLJA ZAMÓW IŁA W  POLSCE 20u tysię­
cy  ton węgla do dostarczenia w miesiącu wrześ­
niu.

LICZBA BEZROBOTNYCH W  ANGLJI wyno­
siła w  dniu 9 sierpnia 1,594.000 ludzi!

ILOŚĆ KUR W  POLSCE obliczoną jest na 30 mi- 
ljonów sztuk, co w porównaniu do innych krajów 
rolniczych stanowi cyfrę niebardzo pomyślną. — 
Przeciętna nośność kury w Polsce wynosi 80 jaj 
rocznie, co czyni ogółem 2 miljardy i 400 tysięcy 
sztuk jaj roczhie. Z cyfry tej, jedną trzecię w yw o­
zi się zagranicę, przeważnie do Anglji. Co do ilo­
ści produkowanych jaj, Polska zajmuje szóste miej 
sce w  świecie.

—  o o o  —

Suszenie wymtóconego ziarna.
Świeżo wym łócone ziarno, choćby najlepiej 

przedtem wystało się w  polu, posiada pewną ilość 
wilgoci, przy której zsypane na stos, może się 
zagrzać i w następstwie ulec zepsuciu. Że możli­
w ość ta nie jest przypadkową i zwykłe przesypy­
wanie z miejsca na miejsce, nie zabezpiecza od 
zagrzewania i zepsucia, widzimy dość często po 
śladach zepsucia, jakie widać w mące, a także z 
jaką pomysłowością są urządzone elewatory ao 
zboża, gdzie główny nacisk kładzie się na to, by 
poszczególne ziarna, na możliwie długiej drodze 
przenoszenia ich w rurze elewatora, owiewane 
były  prądem ogrzanego powietrza. .

Istnieje sposób bardzo łatwy, który szczególnie 
w  roku obecnym tak obfitym w  deszcze w porze 
żniw bardzo przydać się może.

Sposób ten polega na tem, że ziarno do w y ­
schnięcia nie zostawiamy w  piask ch stosach w 
budynkach, lecz w  workach na otwarłem powie­
trzu.

W orki napełnione świeżo wymlóconem ziarnin  
układa się na polu lub dziedzińcu, gdzie jest do­
stateczny przewiew powietrza, w długie stosy, 
szerokie na długość jednego worka, wysokości 
czterech warstw, układanych wszystkie w  jed­
nym kierunku, górny równo nad dolnym.

W  ten sposób worki się stykają ze sobą stosun­
kow o na małej powierzchni, pozostawiając nato­
miast dużą powierzchnię wolnych kanałów, które- 
mi swobodnie wiatr przechodzi. W  razie, gdyby 
dla większej ilości ziarna, stosy wypadały zbyt 
długie, można je układać równolegle w  odstępach 
dziesięciometrowych. Pod worki podściela się sło­
mę i nakrywa się je warstwą słomy z wierzchu, 
dla zabezpieczenia od deszczu. Suszenie trwa 10 
do 15 dni. Ziarno w  tych warunkach wysycha ide­
alnie i doskonale potem przechowuje się w  spi­
chlerzach. S. Ł.

HUMOR,
ŻYCZENIA.

—  Życzę państwu młodym szczęścia w  życiu 
i conajmniej tuzina pociech.

Parnia młoda (zmieszana): Nawzajem, księżę 
proboszczu, nawzajem!

CO TO JEST O SZU STW O?
Profesor wydziału prawnego do studenta pod­

czas egzaminu:
—  Co to jest oszustwo?
—  Oszustwem będzie — odpowiada student — 

jeżeli nie zdam egzaminu.
—  A to dlaczego?
—  Według prawa karnego winny oszustwa jest 

ten, kto wyzyskuje nieświadomość innej bsoby z 
jej szkodą.

ADRESY SEKRET AR JATÓW  WOJEWÓDZKICH 
STRONNICTW A CHŁOPSKIEGO:

1. W arszawa, ul. Nowogrodzka 27.
2. Kraków, ul. Reformacka 7.
3. Lw ów , ul. 3-go Maja 8.
4. Lublin, ul. Kościuszki 7.
5. Białystok, ul. Starobojarska 15.
6. Dubno, ul. Farna 12.
Zarząd Naczelny Stronnictwa Chłopskiego: W ar­

szawa, ul. Nowogrodzka 27.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
M róz P io tr : W y sta rczy , jak będzie 2 razy ogłoszon e. 

Nadesłana kw ota  jest w ystarcza jąca . —  P etryla  Stefan: 
N otujem y sobie i n iebaw em  w stąpim y w ysłuchać. —  
Sym patyk z P osad y  O lch ow sk lej: Chętnie odpow iem y, 
ale jedynie listow nie. P roszę  o  podanie adresu. —  Ga­
jew ski, K rościenko: Przyznanie zasiłku nie od nas za­
leży . M y z naszej strony pilnie ch odzim y ok o ło  spraw y 
p. Szala, ale c ierp liw ość konieczna. Brak odp ow iedzi 
od nas. nie jest dow od em , żeśm y o spraw ie zapom nieli. 
Fink 1 M nlka: Spraw ę postaram y się za łatw ić pom yśl­
nie. —  T en erow icz  Izy d o r : Spraw ę w yjaśnialiśm y w ie­
lokrotnie w  P rzy jacie lu  i Spraw ie. P ow rót d o  A m eryki 
mają d ozw o lon y  jedynie żołn ierze Stanów  Z jedn oczo­
nych  w czasie w ojn y  św iatow ej, k tórzy  posiadają ,,ho- 
norable d iscarge“ . Jeśli O b. tego nie posiada, to w sze l­
kie p ow oływ an ia  sie na służbę u Hallera nie maja zna­
czenia. U tych, k tórzy  mają ow e  pośw iadczen ie am e­
rykańskie, w iza jest darm o, ale przejazd d o  A m eryki 
m uszą sobie sami op łacić. —  W ro n o w lcz  L eop o ld : Stan 
A rizona jest stanem A m eryki P ółn ocn ej. P oszuk iw ać 
należy przez Consulate G eneral of P o l and N ew  Y ork  N. 
Y . 953 Third A ve. —  B ury W o jc ie ch : O dp ow iedź na p y ­
tanie m acie w  dzisiejszym  artykule w stępnym . Dzięki 
za adresy  n ow y ch  czy te ln ik ów . P roszę  w  za częte j pra­
c y  nie ustaw ać. —  K orespondent z  T rześn low a : Umie­
szczę. ale d laczego  p iszecie takim ąjaczkiem , k tóry  le­
dw ie da się o d c z y ta ć ?  —  J. K. M a n iow y : B ędzie w 
p rzyszłym  tygodniu. —  Jan O piła : Dziś listem  p rzy p o ­
m niałem w iadom e spraw y. Jak otrzym am  o d p o w ie d z i  
w P rzyjacielu  doniosę. —  J. N. L udlow  M ass.: N iestety, 
ustawa w aloryzacy jn a , jaka w  P o lsce  obow iązu je , nie 
daje w idoków  na uzyskanie pełnej w artości p o ż y c z o ­
nych  p rzez W a s pieniędzy. Jeśli d łużn icy dają 50%  to 
trzeba przy jąć, bo  sąd w ięce j nie przyzna. U staw a ta, 
to pamiątka dla ch łopów  od W itosa i spólnika jeg o  ósem  
karza G rabskiego. Za pozdrow ien ia  i życzen ia  serde­
czne dzięki. —  Janczar F ilipow a: Pytanie w  spraw ie 
p om ocy  jest niejasne. C zy  dom  b y ł u bezp ieczon y? D o­
p iero po otrzym aniu odpow iedzi dam y w yjaśnienie. —l- 
Paw ęska J óze f: Nie zdołałem  jeszcze  nadesłanego prze­
czy tać, ale to  już wadzę, że  gd ybym  chciał w szy stk o  
um ieścić, nie sta rczy łob y  dw u gazet. —  L ubatow skl: 
W ie c  w  Krośnie odw ołan y, a ja będę w  św ięcan ach  na 
w iecu . M oże tam przyjedzieoie. Stacja k o le jow a  S iep iet- 
nica. —  B rzezieński W alter: 4 doi. z podziękow aniem  
otrzym aliśm y. —  Gałuszka Jan: 4 doi. otrzym . —  Adres 
w edle życzen ia  zm ieniliśm y. —  M arkiew icz F. K .: 1 
doi. otrzym . —  Adamik W ła d y s ła w : 4 doi. otrzym ano. 
Prenum erata zapł. do 15 paźdz. 1927, a ob . K osiby  do 
20 w rześnia 1927. C ześć 1 pozdrow ien ia ! —  J. K. S k ór- 
sk i: 20 fr. otrzym ano. —  Dul F ranciszek : 25 fr. otrzy  
mano. —  Św iątkow ski J.: 10 fr. otrzym . —  W a w rza - 
szek W ła d y s ła w : 10 fr. otrzym . —  Szym ański Jan: 25 
fr. otrzym . —  P olek  Jap: 2 doi. otrzym ano. —  G ąsiorek 
Jan: 3 doi. otrzym . G azetę na podany d o  Polski adres 
w ysy łam y. C ześć i dzięki! —  G rzebyk  Ig n a cy : 2 doi. 
otrzym . —  A . J. Ukraiński: 4 doi. otrzym ano. A dres 
zm ieniliśm y w edle życzen ia. C ześć i pozdrow ien ia ! — 
N ow ak Jan: 2 doi. otrzym . —  Skóra Stanisław : 20 fr. 
otrzym . —  K ow alczyk  F ranciszek : 10 fr. otrzym ano —  
Starzak J óze f: 20 fr. otrzym ano. —  Dom hal A .: 2 doi. 
otrzym ano. —  Bertm an Mlkołal*. 2 doi. otrzym ano. —  G ó­
ra lzydo*-: Tak jest. P oseł Socha p rostow ał w  gazetach 
tą nikczem ną napaść, ale P u łkow a napaść b y ła  jeszcze  
n ikczem niejsza, bo  adw o kaoima zm yślił jeszcze , że po­
seł S ocha w zią ł za to złote  ruble. Ot szczek acz z w y ­
k ły, k tóry  nie m ogąc p racy  p osła  S och y  nic zarzucić , 
ch ce  go  takiem ła jdactw em  pon iżyć. S p raw ied liw ość nie 
rych liw a, ale dochodzi każd ego, w iec  i Putka ona nie 
mimie, T y lk o  pracujcie dalej k o ło  jednania czyteln ików , 
to na sw e oszczerstw a  będą mieli n a jw ym ow n iejszą  od ­
pow ied ź klasy chłopskiej. —  K rasieóskl M acie]: N ieste­
ty, na. jeden dzień rozed rzeć  się nie da i b y ć  w  dwu 
m ejscach na zgrom adzeniu nie m ożna. W iec u w as b ę ­
dzie dop iero w październiku —  nie mam na to  rady . C o ­
dziennie ze  w szystkich  stron w oła ją  o  zgrom adzenia. 
Jesienią będzie na w si w ięcej czasu, to i ze  zgrom adze­
niami uładzim y. —  Czuęhra B .: Nic się nie da zrob ić . —  
Okapał Tum asz: List by ł zupełnie bez  mareK, w ięc  dla­
tego zw róciliśm y Drugi z  markami otrzym aliśm y i skie 
row aliśm y d o  P . iC. U. O dpow iedzi jeszcze  nie m am y. 
—  D ruger Jan: Z  tem ty lko d o  W itosa  a jeszcze  lepiej 
do R aczk ow sk iego  się skierujcie. P rop ozy c je  przysła liś­
cie pod fa łszyw ym  adTesem. —  G aw rych  Antoni: K o­
respondencja by ła  dobra  i w iele gazet ją przedruko­
w ało. O czeku jem y niecierpliw ie dalszych , p rzyob ieca ­
nych  w iadom ości. —  Bilski Antoni: T o  spraw ka prałata 
ks. A dam skego i za te pieniądze szerzono ósem kę. Za­
pew ne i w y b o ry  w  roku 1922 w sparły  w asze dolary . 
T rzeba b y ło  słuchać ostrzeżeń  P rzyjaciela . Skarg? d o  
n iczego nie doprow adzi, bo  jest ustawa w aloryzacyjn a . 
T rzeba pozostałą resztc przyjąć. —  Kruk L eon : Zała ­
tw ione. —  Gąsienica Stan.: Kosztuje u K rzyżanow skie-
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g o  14 zl. M ożec ie  zam ów ić  wprost. — Guzik A .: Nieza­
leżnego Chłopa jeśli posyłają m asow o darmo, możecie 
przecie w gospodarstwie dom ow em  dobrze użyć. Ni kt , 
nie może b y ć  zmuszony* do zapłacenia gazety,• której 
nie zamawiał, przeto o b a w y  płonne. — G iow acz  M a­
rianna: Pamiętamy, ale trzeba poczekać. — Kozioł W o j ­
cie ch : Doszły  w porządku. Zapłacone do 5 marca 1927. 
Na wszystkie adresy Przyjaciel posiany. —  Pokaia Jan: 
Takie  kazania głoszone są przeważnie wszędzie . Zaka­
za ć  m ogłaby tylko władza kościelna albo i rząd. 1 na 
to kolej przyjdzie. W alczą  przeciw ślubom cywilnym , 
bo  boją się. by  im źródło  nie wyschło, — W ilk Rom an: 
List p ierw szy był mato Opłacony, więc dlatego nie 
przyjęliśmy. Czyja  w ina? —  Tajduś M arceli: Żadna
u czciwa praca nie hańbi, przeto takich naigrawań nic 
umieścimy. „M śc ic ie l" : Pogróżek się nie lękamy. G ro ­
źbą zastrzelenia nie zmusicie nas. byśm y szerzyli księ­
żą ciemnotę. Niech przytem „m ścic ie l"  pamięta, że kij 
ma dw a końce. Z pisma widać, że rączka delikatna, więc 
proszę ostrożnie b o  redaktor nie tylko piórem machać 
umie. —  G ram atyka P iotr: Adresu nie znamy, prosimy 
zapytać się Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom,
M . R yb czyn , Fr. Maśnik, A. K rzyw lńska, A. Kitta, I, 

S ołtys, Z. Kukolus E. M atuszyk, M . R ogacz , A. W itecka, 
W . Sykała, St. Słonina, Sz. Słonina, K. D ziaduś: Zaopa 
trzenie przyznano —  szczegó ły  listem. —  A. Juszczak: 
P rzys łać  deklarację i św iadectw o wspólności małżeń­
skiej. —  A. M acek : Rekurs przestano Min. skarbu. — 
A. B abia ł: również. —  M. H a w ry łow : Zapodać świad­
k ów  śmierci śp. męża. —  B r. H ow aniak: W d rożon o  d o ­
chodzenia przyczyn y  śmierci śp. męża. —  A. Fujak: 
z  pow odu  zamożności odm ów iono. —  E. Hewak i A. 
W iteck a : Opiekun winien nadesłać dekret opiekuńczy w 
oryginale. —  Ch. Zukiem P rzys łać  deklarację. —  P- 
Bryrikacz za syna: O dm ów iono  (4 m. gruntu). —  J. P ie ­
ró g : W ez w an o  sqd do przesłuchania ś\\ iadków służby 
wojskowej.  — M ; K oszty ła : Pose lstwo w Wiedniu w e ­
zwane o metrykę śmierci. —  A. Plajta: P rośby należy 
przesyłać  wprost do W ła d zy  bez naszego pośrednictwa.

Nadesłane doręczym y, lecz bez w pływ u  na wynik, za­
leżny jedynie od istoty sprawy. — R. Sroka: W y s ia ­
no. Reklamacje niezwłocznie załatwimy. Robota w peł­
nym toku. Reklamację proszę napisać, bo nam sprawa 
nieznana bliż.ej.

Emeryci państwowi Małopolski nie otrzymali dntad 
z izby skarbowej we L w ow ie  przypadających różnic 
w aloryzacyjnych  za czas od 1/X. 1923 do dl/l .  1924, tu­
dzież za w yższe  szczeble  od 1 /X. 1923 -r. aż. dotąd. C z y ­
ni to dla polskich em erytów  i w d ów  z przed 1 /X. 1923 r. 
poważne sumy 2 do 3 tysiące zł. Ponieważ przeracho- 
wanic i w ygotow anie  n o w e g o  dekretu emerytalnego 
jest obowiązkiem II. instancji właściwej dykasterji (np. 
dla sadowników Sądy apelacyjne,  nauczycieli  Kuratoria 
szkolne, skarbow ych  cm. Izby skarbowe, w okręgu któ­
rych pełnili służbę czyną i t. p.). przeto władze te po­
winny by ły  na podstawie aktów osob ow ych  (w yk a zów  
stanu służby) daw no już dokonać z urzędu przeracho- 
wań i przesłać dekrety stronom oraz Izbie skarbowej 
we L w ow ie .

Poszkodowani tem niedbalstwem urzędów powinni za­
tem upomnąć się o należ.ytość w nosząc pisma w brzm ie­
niu następującem:

Do Sądu apelacyjnego w . . . . . .  .
Do W o je w ó d ztw a  w . . . . . .  .
D o  Kuratorium szkolnego w . . . . . .  .
D o  Izby skarbowej w . . . . . .  .
D o  Dyrekcji poczt w . . . . . .  .

i t. d.
Ponieważ przewidziane rozporządzeniem R ady  mini­

strów z 20/V. 1925 r. Dz. U. R. P. Nr 55, poz. 393, pc -  
suuięcei m ojego zaopatrzenia do w yższ ego  szczebla dotąd 
z urzędu nie nastąpiło i dekretu przeraehowania nie o- 
trzymałem, proszę o przyspieszenie tci ustawa przew i­
dzianej czynności i przestanie odpisu dekretu Izbie skar­
b o w e j  w e L w ow ie ,  która na tej podstawie wyptaci mi 
różnicę p oborów  od 1 /X. 1923 r.

. . . . dnia . . 1926 r.
Podp.s, miejsce zamieszkania oraz Nr. 

i data dekretu emerytalnego.
Pismo to. inko wynikłe ze stosunku s łużbow ego  nie 

podlega obow iązkow i ostemplowania. St. Stączek,

1 Kur drenowych j
• (sączków) wszelkich w y m i a r ó w
• dostarczają po cenach przystępnych

! ZAKŁADY KERflMiCZNE

: „ B  ONARKA“
2 w Łagiewnikach pod Krakowem

n i
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JAM RYRCZAK ur. w  r. 1903 w  Siedliskach pow . Brzozów 
unieważnia zgubioną kartę w ojskow ą, wystaw ioną przez 
P. IC. U. Przemyśl.

STANISŁAW RADLMSKI ur. w  r. 1901 unieważnia książeczkę 
w ojskow ą, w ystawioną przez P. K. U. w  Nisku.

ANTONI ŻMUDA nr. w Przewrotnom pow. Rzeszów, unie­
ważnia zgubione dokum enty w ojskow e

PIOTR MRÓZ urodzony w  M ęcince w  r. 1899. unieważnia 
z g u b i o n ą  kartę zw olnienia w ystaw ioną przez P . K . U  Sanok.

URBANiAK PIOTR ur. 190J r. w  A lfredów ce pow. Tarno­
brzeg, unieważnia zgubioną książeczkę w ojskow ą w ysta­
w ioną przez 0 pułk Uianów K aniowskich w Stanisławowie.

MIChAŁ PALEŃ urodzony 4 kwietnia 189 i w  Jastkowicach 
pow iat Tarnobrzeg, un.tw ażnia zgubione dokum enty w o j­
skow e w ystaw ione przez P. K. II. Rzeszów.

ZA UCZYNIONĄ Zwierzchności gminne] w Ciężkowicach 
zniewagę, ninifc,szem tąż Zw ierzchność gm inną publicznie 
przepraszam. Jan Hezner, kolejarz w  Ciężkowicach.

Ul: n j f U P  I r t jf ls a  ® Przeciw Jak najbardziej uporczy-
'  wym i zastarzałym w y p a d k o m

D la  chorych i 
D la  c ie r p ią c y c h  ( 
D>a zdrow ych i

re u m a t y z m u ,  gośca, b ó ló w  n e r w o w y c h ,  
s t a w ó w  I t y m  p o d o b n ym  c h orob om . —

bólu głowy i zę b ó w , p r z e c iw  bolom  
Ch w a lę  o gólnie  z n a k o m it y  i s ła w n y ,

=  Skutek =
nadzwyczajny

żył, sp u c h lizn o m , bolom  nóg, kłuciu w  boku, za p a le n io m  
w y p r ó b o w a n y  w  k ilk u s e t szpitalach ś ro d e k  do nacierania.

=  D zis ła n ie  =  
pewne i szybkieICHTiOMSNTOL

_  -  »  ■ w y  - t i r c z y ,  a by sig przekonać, że  ty lk o  praw d ziw y Ichtiom anfol E delm ana pom aga n a w e t w  ta kim  w yp a d k u , gd zie  Inna nie pom agały.
JG u liB  © i  0103 P rze s zło  13 ty s ię c y  podzięk ow a ń  I tysią c  pośw ia d czeń  znakom  tyc h  .s k a rży, w s k a zu ję  na znakom  tg pom oc p ra w d ziw rg o  I c h t io m e n to lu

Qł6wna fabryka  i w ysyłka p raw dz.w ego  Ichtiom ento lu:

Laboratorium aptekarza Szymc^a Edeflmana w Samborze lir. 30.
^  5 flaszek praw dziw ego Ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą I opakow aniem  kosztu je 11 złotych 50 groszy. — 10 flaszek praw dziw ego _

;■■■ = ---------- =  Ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 22 z łote . — 25 flaszek 48 złotych . =  B
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ROLNICY ST OSUJ CI E1

TOMASYNĘ
Bez nawożenia zasiewów jesiennych, 

łąk. i pastwisk, tomasyną — nie- 
ma pełnych zbiorów. Tomasy- 

na zawiera kwas fosforowy 
i wapno, przeciwdziała 

wylęganiu zboża i za­
pewnia rolnikowi 

wysokie plony.

JOZEF KARRACH
LWÓW, KOŚCIUSZKI 18
Cenniki i pouczenia darm o i opłatnie.

SPRZEDAM w  m ieście Krośnie 
rei łność, dom  o 5 pokojach 
i kuchni, ogrodu warzywno- 
ow ocow ego  dwa morgi za 
cenę 400u dolarów, bez p o ­
średnictwa, plainośe w edle 
um ow y. A dres: Slolwiński
Borysław.

♦ ♦ ♦ »♦ »♦ ♦♦ ♦♦ «♦ ♦♦ ♦»♦
MAREK JÓZEF ur. 1890 r. w 
Skaw icy, pow  Maków, unie­
ważnia skradziouą książecznę 
w ojskow ą, wydaną przez P. 
K. U. N owy Targ.

WOJCIECH BŁOŃSKI z Hyżnego, 
unieważnia dokum ent w o j­
skow y, w ystaw iony przez O. 
Z. U lX. w Brztśeiu.

ROMAN BZDEL z W oli W iel­
kiej, pow . Luboczów , unie­
ważnia skr.idzioną książeczkę 
w ojskowa, wydaną przez P 
K. U. Jarosław.

S T A N IS Ł A W  Z U B A  ur. w Dzi­
kowcu, pow . Kolbuszowa, u- 
aieważma zgubioną kartę w oj­
skową, wystaw ioną przez P. 
K. U. Rzeszów.

WEiKU JAN ur. w roau 1902, 
zamieszkały w Zelazówce. 
pow. Dąbrowa, unieważnia 
zgubioną książeczkę w ojsk o­
w ą  i kartę m obilizacyjną, w y­
stawioną przez PKU. Tarnów.

H E N R tK  P Ó Ł C H ŁO P E K  urodzo­
ny w r. 1902 w Korczynie 
powiat Krosno, zamieszkały 
w Krościenku Niżaem unie­
ważnia zniszczone, zezwolenie 
na wyjazd do A rgentyny w y­
dane przez P. K. U. w  Sanoku.

M AR C IN H A L IN IA K  urodzony 
29 października 1900 roku 
w Jastkowicach p. Tarnobrzeg 
unieważnia zgubioną książe­
czkę w ojskow ą wystawioną 
przez P. K. U. Rzeszów.
‘■'AWtŁ PKUUHNIK ur. w roku 
1900 w Przewrotnem, pow iat 
Rzeszów, unieważnia doku­
ment w ojskow y, w ydany przez 
5. p. Legionów  Polskich.
JAN KUfAHiJA z Hyzuego unie­
ważnia sw ój dokum ent w oj­
skow y w ystaw iony przez P. 
K. U. Rzeszów.
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Do sprzedania dom  i:
trzech pokojow y z  kuchnię i zabudo- ;; 
waniam i gospodarskiem i, lodownię. —  ;; 
Da tego ogród w a rzyw n o -o w o c o w y w  ce- ;; 
nie za 7.500 złotych. —  W iadom ość: ;;

i SAGANOWA,KROSNO,ZAWODZIE i!

I G N A C Y  C Y P R E S
KR AK Ó W , UL. SZEW SKA L. 13/PL
w ysyła zegarek płaski Enigma 8 2  —4., 
budzik zł. iS M a n d o lin y  w łoskie od  26-30  
zł. Skrzypce szkolne ze sm yczkiem  25 zł. 
Harmonje z 2 reg. 25 zł., z 3 reg. 30 zł. 
N iklow e Gre Rosk. Patent z łańcuszkiem 
13 zł. Cennik ilustrowany zegarów i in­

strumentów m uzycznych darm o i opłatnie.

i  w i d i n  lllllillUli-PUHlłl. i;
L  w  C z ę s t o c h o w i e  L \  

Inw entarz-M aszyny R olnicze-P ark R o zryw k o w y 
K oncerty N am ysłow skiego -  W ycieczk i od 30 
osób —  korzystają z 6 6 %  zniżKi kole owej.

kim Kilka m ii p łe tn ym  w iktem  i noclegiem . 
Zgłoszenie przyjm uje pisem nie lub u stn ie : P ra cow n ia  

haftu , Kraków, ul. Długa 24, I-sze p ię tro , oficyna.

I

w szelkiego rodzaju —gw arancja zaw artości!

TOM ASYNĘ—  SUPERFOSFATY  
mineralne i kostne. — SOLE PO TA­
SOWE stassfurckie. — KAINIT k-a- I 
jowy. — AZOTNIAK mielony i gra- | 
nulowany. — S IA R C Z A N  A M O - J

!NU. — S A L E T R Ę  A M O N O W Ą . I 
WAPNO PALONE I M IE L O N E  |

w najtaniej w agonow o i detajlfcznie dostarcza 1

f JÓZEF KARRACH j
!  Lwów, Kościuszki L. 18 f
a Cenniki i pouczenia darm o opłatnie. ^
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